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Zło nie jest ma­low­ni­cze, ale bar­dzo ludz­kie,

Dzie­li z nami łoże, je z nami przy sto­le. 

W.H. Au­den

 

Ni­niej­sza książ­ka jest po­wie­ścią. Wszel­kie po­do­bień­stwo do osób ży­ją­cych lub zmar­łych, a tak­że do zda­rzeń, jest przy­pad­ko­we i nie­za­mie­rzo­ne.









PRO­LOG

Nie­dzie­la 10 maja 1981

Oparł się ple­ca­mi o chro­po­wa­tą korę pnia po­tęż­nej wierz­by pła­czą­cej, któ­rej ga­łę­zie zwie­sza­ły się do sa­mej wody, i cie­szył się rzad­kim szczę­ściem cał­ko­wi­tej sa­mot­no­ści. To było jego ulu­bio­ne miej­sce. Tu­taj mógł swo­bod­nie my­śleć i ma­rzyć. Ukry­ty wśród li­ści czuł się nie­wi­docz­ny i bez­piecz­ny, bo wie­dział, że nikt tu za nim nie przyj­dzie. Młod­si nie od­da­la­li się od domu ze stra­chu przed nie­unik­nio­ną karą, gdy­by zo­sta­li zła­pa­ni. Star­si z ko­lei byli zbyt le­ni­wi, by za­pu­ścić się aż tu­taj, szcze­gól­nie w tak cie­pły dzień. Sie­dzie­li za­zwy­czaj gdzieś nie­da­le­ko, po­pa­la­li skry­cie pa­pie­ro­sy, słu­cha­li mu­zy­ki, drę­czy­li młod­szych i pro­wo­ko­wa­li, aż w koń­cu ktoś za­czy­nał gło­śno pła­kać, naj­czę­ściej któ­raś z dziew­czyn. Nie­na­wi­dził ich. Wszyst­kich. Ale naj­bar­dziej nie­na­wi­dził JEGO. Gdy­by nie wró­cił na czas, to ON wy­mie­rzył­by mu karę. Kie­dy ON był w do­brym hu­mo­rze, koń­czy­ło się na zwy­kłym la­niu. A kie­dy w złym, ro­bi­ło się go­rzej. Znacz­nie go­rzej. Na samą myśl o tym po­czuł ze stra­chu su­chość w ustach. Zmu­sił się, żeby sku­pić się na czymś in­nym. Naj­chęt­niej wy­obra­żał so­bie mat­kę, swo­ją pięk­ną mamę, któ­ra była tak da­le­ko. Pięk­nie pach­nia­ła. A kie­dy go obej­mo­wa­ła, kie­dy mó­wi­ła „mój mały ksią­żę”, za­bie­ra­ła do zoo albo do ja­kiejś ele­ganc­kiej ka­wiar­ni we Frank­fur­cie... wte­dy czuł szczę­ście. Daw­niej wie­rzył w jej obiet­ni­ce w cza­sie od­wie­dzin. Mó­wi­ła, że nie­dłu­go, bar­dzo nie­dłu­go go stam­tąd za­bie­rze i że będą praw­dzi­wą ro­dzi­ną. Za­wsze gdy ro­bił się bar­dzo smut­ny, wy­obra­żał so­bie, jak by to było z nią miesz­kać. Ni­g­dy nie ro­zu­miał, dla­cze­go tu tra­fił, ale po­cie­sza­ła go myśl, że to tyl­ko na ja­kiś czas i że nie­dłu­go mama go stąd za­bie­rze. Dzię­ki temu mógł wszyst­ko znieść. Nie­kie­dy czuł strach, że o nim za­po­mni, ale po­tem przy­jeż­dża­ła i znów wszyst­ko było do­brze. Przy­naj­mniej przez kil­ka go­dzin. Kie­dy był młod­szy, pła­kał przy po­że­gna­niu i tu­lił się do niej, bo nie chciał, żeby od­jeż­dża­ła i zo­sta­wia­ła go sa­me­go. Te­raz już tego nie ro­bił, bo był star­szy, a trzy­na­sto­la­tek nie bę­dzie prze­cież ry­czał jak dziec­ko.

Wciąż ży­wił skry­cie na­dzie­ję, że w koń­cu do­trzy­ma sło­wa. Naj­waż­niej­sze, że miał mat­kę. Inne dzie­ci nie mia­ły. Ech, gdy­by tyl­ko za­cho­wał to dla sie­bie! Tym­cza­sem zro­bił naj­głup­szą rzecz, jaką mógł: po­chwa­lił się JEMU. Aku­rat JEMU! Od tego cza­su ON nie da­wał mu spo­ko­ju. Szy­dził, kpił i wy­ga­dy­wał pod­łe rze­czy o jego mat­ce.

– Ty mały, pa­skud­ny bę­kar­cie – po­wie­dział mu kie­dyś. – Se­rio je­steś taki głu­pi? Po­rzu­ci­ła cię, bo cię nie chce! Ni­g­dy cię stąd nie od­bie­rze, ka­pu­jesz? Kie­dy w koń­cu to do cie­bie do­trze, przy­głu­pie?

Za­ci­snął po­wie­ki, żeby się nie roz­pła­kać. To tak strasz­nie bo­la­ło. Ostat­nim ra­zem, kie­dy go od­wie­dzi­ła, ze­brał się na od­wa­gę i za­py­tał. Czy na­praw­dę go nie chce, bo jest ma­łym, pa­skud­nym bę­kar­tem. Prze­sta­ła się uśmie­chać i dziw­nie na nie­go po­pa­trzy­ła.

– Ni­g­dy, prze­nig­dy nie wol­no ci tak my­śleć, mój mały ksią­żę – szep­nę­ła i moc­no go przy­tu­li­ła. To był Dzień Mat­ki przed dwo­ma laty. W ze­szłym roku nie przy­je­cha­ła. Dziś już też się nie po­ja­wi, żeby go ode­brać.

Prze­łknął na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy i wes­tchnął głę­bo­ko. Na­brał do płuc po­wie­trza o za­pa­chu wil­got­nej le­śnej ściół­ki. Gdzieś wy­so­ko nad jego gło­wą, po bez­chmur­nym nie­bie krą­żył le­ni­wie my­szo­łów. Od cza­su do cza­su sły­chać było jego krzyk, przy­po­mi­na­ją­cy nie­co miau­cze­nie kota. Do­oko­ła brzę­cza­ły owa­dy za­ję­te co­dzien­nym mo­zo­łem, a w li­ściach nie­opo­dal za­sze­le­ści­ło ja­kieś małe zwie­rząt­ko, pew­nie mysz. Wy­obra­ził so­bie, jak jej ma­leń­kie my­sie ser­ce bije w pa­nicz­nym stra­chu na dźwięk krzy­ku my­szo­ło­wa, bo mysz nie wie prze­cież, czy i kie­dy dra­pież­nik ru­nie bez­gło­śnie w jej stro­nę. Gdy pad­nie na nią jego cień, bę­dzie za póź­no na uciecz­kę... „Ze mną jest tak samo” – po­my­ślał. – Z nami wszyst­ki­mi, kie­dy sły­szy­my JEGO głos i nie wie­my, co się za­raz sta­nie.

Otwo­rzył oczy i spoj­rzał na je­zior­ko przed sobą. Po­wierzch­nia wody była nie­ru­cho­ma i gład­ka jak szy­ba. Dwie waż­ki fru­wa­ły nad trzci­na­mi. Spo­koj­ne do­tych­czas nar­t­ni­ki czmych­nę­ły spło­szo­ne nie­spo­dzia­nym plu­skiem wody. Uniósł gło­wę i za­czął na­słu­chi­wać. Z od­da­li do­bie­ga­ły go gło­sy, plusk i szum wody po­ru­sza­nej wio­słem. Sta­ra łód­ka przy­mo­co­wa­na do brze­gu w trzci­nach po dru­giej stro­nie je­zio­ra była tak prze­gni­ła, że pod żad­nym po­zo­rem nie było im wol­no z niej ko­rzy­stać. Na czwo­ra­kach zbli­żył się do li­nii wody i wyj­rzał przez szu­wa­ry. Ser­ce za­bi­ło mu szyb­ciej, a po ple­cach prze­biegł dreszcz ra­do­sne­go try­um­fu. Ani ON, ani ona nie po­dej­rze­wa­li na­wet, że wcze­śniej pod­słu­chał ich krót­ką roz­mo­wę po mszy.

– O dru­giej przy ba­jo­rze z ża­ba­mi? – za­py­tał ON, nie pa­trząc w jej stro­nę.

– Le­piej o trze­ciej – od­par­ła rów­nie ci­cho. – Ro­dzi­ców już nie bę­dzie.

Zo­ba­czył, jak mu­snę­li się dłoń­mi, niby przy­pad­kiem, jak dwo­je nie­zna­jo­mych w tłu­mie lu­dzi zmie­rza­ją­cych głów­ną nawą do wyj­ścia z ko­ścio­ła. By­cie nie­zau­wa­żal­nym mia­ło swo­je nie­wąt­pli­we za­le­ty. Cza­sem było upo­ka­rza­ją­ce, jed­nak w więk­szo­ści przy­pad­ków bar­dzo mu od­po­wia­da­ło. Te­raz sły­szał głos Nory; jej śmiech uno­sił się lek­ko i dźwięcz­nie w ci­szy po­po­łu­dnia. Le­ża­ła z tyłu ło­dzi, wspar­ta na łok­ciach, uwo­dzi­ciel­sko krzy­żu­jąc opa­lo­ne nogi. Dłu­gie blond wło­sy opa­da­ły jej fa­la­mi na ra­mio­na, a ręka za bur­tą prze­cze­sy­wa­ła wodę. Nie mógł zro­zu­mieć, o czym roz­ma­wia­ją, jed­nak ON na­gle prze­stał po­ru­szać wio­sła­mi, wstał i za­czął ko­ły­sać łód­ką.

– Ej! Prze­stań się wy­głu­piać, idio­to! – Nora usia­dła prze­stra­szo­na.

– Daj mi buzi, to prze­sta­nę – od­po­wie­dział ON.

– Chy­ba ci od­bi­ło! – obu­rzy­ła się Nora. – Da­lej, wio­słuj! Bo na­stęp­nym ra­zem po­pro­szę ko­goś in­ne­go, sko­ro na­wet do tego je­steś za głu­pi!

Cu­dow­nie było przy­słu­chi­wać się ich kłót­ni. Jak Nora go ob­ra­ża­ła, jak mu wbi­ja­ła te ostre szpil­ki, któ­re ra­ni­ły du­szę. Do­sko­na­le wie­dział, jak to jest prze­ży­wać ta­kie po­ni­że­nie.

Nora. Nie­na­wi­dził jej. Była naj­pięk­niej­szym stwo­rze­niem, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dział. Naj­pięk­niej­szym i jed­no­cze­śnie naj­okrut­niej­szym.

ON co­raz moc­niej i moc­niej ko­ły­sał łód­ką, aż w koń­cu drew­nia­na łu­pi­na się prze­wró­ci­ła. Nora pi­snę­ła, kie­dy wpa­dła do wody, a za­raz po­tem wy­plu­ła z sie­bie wią­zan­kę prze­kleństw, lecz ON nie zwra­cał już na nią uwa­gi. Krau­lem do­pły­nął do brze­gu i znik­nął mię­dzy drze­wa­mi.

Zo­stał sam na sam z Norą. Kie­dy uświa­do­mił so­bie do­nio­słość tego fak­tu, za­krę­ci­ło mu się w gło­wie. Nora. Była jesz­cze wciąż w wo­dzie, tkwiąc w tym sa­mym miej­scu, obok to­ną­cej sta­rej łód­ki.

– Ra­tun­ku! – krzy­cza­ła. – Ra­tun­ku! Za­plą­ta­łam się!

Po raz pierw­szy od kie­dy znał Norę, jej sło­wa za­brzmia­ły szcze­rze. Zdjął san­da­ły, ko­szul­kę z krót­kim rę­ka­wem i spoden­ki, a po­tem prze­szedł ostroż­nie przez trzci­ny, roz­gar­nia­jąc je na boki. Dno pod bo­sy­mi sto­pa­mi było chłod­ne i mięk­kie, mu­siał uwa­żać, żeby nie ska­le­czyć się o ja­kiś wy­sta­ją­cy ko­rzeń. Wy­do­stał się za li­nię szu­wa­rów i za­czął pły­nąć. Nora cały czas wzy­wa­ła po­mo­cy i ner­wo­wo wy­ma­chi­wa­ła ra­mio­na­mi, a w jej oczach wi­dział pa­ni­kę. Kil­ka moc­nych ru­chów i był przy niej. Ni­g­dy jesz­cze nie znaj­do­wał się tak bli­sko.

– Noga mi się za­klesz­czy­ła – wy­krztu­si­ła i spró­bo­wa­ła chwy­cić go za ra­mię. Pły­wał w miej­scu. Na­wet te­raz, mo­kra i prze­ra­żo­na, była cu­dow­nie pięk­na. W jego wnę­trzu coś się prze­bu­dzi­ło, coś, co od daw­na cze­ka­ło na od­po­wied­ni mo­ment. Jego dło­nie za­ci­snę­ły się na szyi Nory. Chcia­ła krzy­czeć, ale wcią­gnął ją pod po­wierzch­nię. Nie było ła­two utrzy­mać ją pod wodą i pew­nie nie po­ra­dził­by z tym so­bie, gdy­by nie to, że jej sto­pa na­praw­dę za­plą­ta­ła się w wo­do­ro­sty. Czuł, że krew szyb­ciej krą­ży mu w ży­łach, kie­dy ob­jął ją no­ga­mi i ra­mio­na­mi. Im roz­pacz­li­wiej się bro­ni­ła, tym cu­dow­niej­sze było po­czu­cie wła­dzy. Wal­czy­ła i szar­pa­ła się, ale był sil­niej­szy. Po chwi­li bez wy­sił­ku trzy­mał ją sa­my­mi ko­la­na­mi pod po­wierzch­nią. Za­fa­scy­no­wa­ny przy­glą­dał się, jak umie­ra. W jej wy­trzesz­czo­nych oczach wi­dział zwie­rzę­cy strach, któ­ry mie­szał się z nie­do­wie­rza­niem. Po­tem na­gle zgasł blask jej źre­nic, a wzrok stał się pu­sty jak spoj­rze­nie lal­ki. Czuł ucie­ka­ją­ce z niej ży­cie. Pu­ścił ją, kie­dy zwiot­cza­ła. Wło­sy Nory uno­si­ły się na po­wierzch­ni wody jak zło­ty wa­chlarz. Z jej ust i nosa ucie­ka­ły po­je­dyn­cze bą­bel­ki po­wie­trza. El­fia pięk­ność Nory Bar­tels prze­mi­nę­ła na za­wsze. Bo on tak po­sta­no­wił. Przy­glą­dał się, jak opa­da na dno, i roz­ko­szo­wał się cu­dow­nym po­czu­ciem wła­dzy, siły i za­chwy­tu. W koń­cu ru­szył z po­wro­tem do brze­gu, ubrał się i rzu­cił się bie­giem, naj­szyb­ciej jak po­tra­fił, aż pa­li­ły go płu­ca. Nie­zau­wa­żo­ny przez ni­ko­go do­tarł do wiel­kie­go domu. Póź­nym wie­czo­rem gruch­nę­ła wia­do­mość, że ja­kieś dziec­ko uto­pi­ło się w sta­wie, a wszy­scy przy­po­mnie­li so­bie wte­dy chłop­ca, któ­ry wró­cił w mo­krym ubra­niu. O nim nikt nie pa­mię­tał. Cza­sem by­cie nie­wi­dzial­nym mia­ło swo­je za­le­ty.

Le­żąc po­tem w łóż­ku, za­czy­nał ro­zu­mieć, cze­go na­uczył się mi­nio­ne­go dnia. A była to bar­dzo waż­na lek­cja, o tym jak cu­dow­ny i pod­nie­ca­ją­cy jest mo­ment, w któ­rym ży­cie prze­cho­dzi w śmierć. Ni­g­dy nie miał za­po­mnieć po­czu­cia wszech­wła­dzy, któ­re­go wte­dy do­świad­czył. Ostroż­nie wy­jął ko­smyk wło­sów Nory, któ­ry wy­rwał jej w fer­wo­rze wal­ki, a po po­wro­cie scho­wał w swo­jej taj­nej skryt­ce mię­dzy ma­te­ra­cem a ramą łóż­ka. Po­wą­chał je i prze­su­nął nimi po po­licz­ku. Po­czuł, że już ni­g­dy nie bę­dzie ofia­rą. Od te­raz miał być łow­cą.







 

Zu­rych, 19 mar­ca 2017

Mgła spo­wi­ja­ła je­zio­ro ni­czym gę­sta wata, co o tej po­rze roku nie było ni­czym nad­zwy­czaj­nym. W kwiet­niu po­go­da po­tra­fi­ła zmie­nić się kil­ka razy w cią­gu go­dzi­ny, za­ska­ku­jąc desz­czem, go­rą­cym słoń­cem, bu­rza­mi albo na­wet śnie­ży­cą, jed­nak w bez­wietrz­ne dni mgła nad wodą wi­sia­ła nie­ru­cho­mo do wie­czo­ra. Fio­na Fi­scher sie­dzia­ła w tram­wa­ju li­nii nu­mer sześć, łą­czą­cej ogród zoo­lo­gicz­ny z dziel­ni­cą Zürich­berg. Je­cha­ła nim już wcze­śniej nie­zli­czo­ną ilość razy, jed­nak ni­g­dy nie to­wa­rzy­szy­ła temu taka eks­cy­ta­cja. Przez całą noc nie mo­gła zmru­żyć oka; za­sta­na­wia­ła się, co na sie­bie wło­żyć i jak po­win­ny brzmieć jej pierw­sze sło­wa. O dwu­na­stej mia­ła spo­tkać swo­je­go ojca, któ­re­go w za­sa­dzie nie zna­ła. Od po­grze­bu mamy mi­nę­ło czter­na­ście dni. List z ne­kro­lo­giem, któ­ry wy­sła­ła na jego ad­res w Ba­zy­lei, wró­cił do nadaw­cy z ad­no­ta­cją „Ad­re­sat nie­zna­ny”. Do­pie­ro wte­dy ze­bra­ła się na od­wa­gę, by przej­rzeć biur­ko mamy i li­stę kon­tak­tów w jej ko­mór­ce. Tam zna­la­zła nu­mer do Fer­di­nan­da Fi­sche­ra. Na bez­po­śred­ni te­le­fon się nie od­wa­ży­ła. Zresz­tą jak mia­ła­by się przed­sta­wić? „Cześć, tato, to ja, two­ja cór­ka!”. Nie. W żad­nym ra­zie. W ten spo­sób nie moż­na przy­wi­tać się z czło­wie­kiem, któ­ry po­rzu­cił żonę i dziec­ko, a po­tem przez dwa­dzie­ścia lat się nie od­zy­wał i ani razu nie przy­słał na­wet pocz­tów­ki – ani na świę­ta, ani na jej uro­dzi­ny.

Fio­na czę­sto o nim my­śla­ła i pró­bo­wa­ła przy­po­mnieć so­bie jego twarz albo choć­by dźwięk gło­su. Wszyst­ko na nic. Cza­sem mia­ła wra­że­nie, że sły­szy śmiech ojca, że czu­je ja­kiś kon­kret­ny za­pach, któ­ry jej się z nim ko­ja­rzył. Ale z bie­giem lat wspo­mnie­nia co­raz bar­dziej tra­ci­ły na wy­ra­zi­sto­ści. A zdjęć też nie mia­ła. Wy­wo­ły­wa­ło to w niej ogrom­ny smu­tek, bo bar­dzo chcia­ła mieć ta­tu­sia, tak jak jej wszyst­kie ko­le­żan­ki. Na­wet te, któ­rych ro­dzi­ce byli roz­wie­dze­ni, utrzy­my­wa­ły kon­takt z oj­ca­mi. Ona je­dy­na wy­cho­wa­ła się wśród sa­mych ko­biet, jak w ja­kimś klasz­to­rze. Całe ży­cie spę­dzi­ła tyl­ko w to­wa­rzy­stwie mamy i bab­ci w domu przy uli­cy Heu­be­eri­weg, w dziel­ni­cy Zürich­berg. La­tem jeź­dzi­ły we trzy do To­ska­nii, zimą w Wal­lis szu­so­wa­ły na nar­tach. Uczęsz­cza­ła do szko­ły ba­le­to­wej, gra­ła w te­ni­sa, a kie­dy pod­ro­sła, let­nie wie­czo­ry spę­dza­ła ze swo­ją pacz­ką na pla­ży My­the­nqu­ai. Zde­cy­do­wa­nie nie moż­na było po­wie­dzieć, że to złe ży­cie, o nie, a jed­nak bra­ko­wa­ło jej ojca. Je­śli mat­ka o nim wspo­mi­na­ła, to tyl­ko z po­gar­dą. Z tego, co zro­zu­mia­ła, od­szedł i prze­stał się nimi in­te­re­so­wać. Kie­dy była mała, my­śla­ła, że po­rzu­cił je przez nią. Po ja­kimś cza­sie do­wie­dzia­ła się, że na­wet nie pła­cił ali­men­tów.

– Obrzy­dli­wy Hun. Two­ja mat­ka nie chcia­ła od nie­go żad­nych pie­nię­dzy – rzu­ci­ła kie­dyś bab­cia i prych­nę­ła z od­ra­zą. Po­noć miał być bar­dzo dziw­nym czło­wie­kiem. Do­pie­ro z ta­kich urwa­nych zdań i uwag Fio­na wy­wnio­sko­wa­ła, że jej bio­lo­gicz­ny oj­ciec był Niem­cem.

Tram­waj za­trzy­mał się na przy­stan­ku Flun­ter­ner Kir­che. Fio­na wy­sia­dła i z gru­pą ja­poń­skich tu­ry­stów po­cze­ka­ła na piąt­kę, któ­rą pla­no­wa­ła do­je­chać do Bel­le­vue. Wsia­dła do środ­ka i za­ję­ła miej­sce przy oknie. W nie­dzie­lę o tej po­rze wa­gon był pra­wie pu­sty. Fio­na wpi­sa­ła imię i na­zwi­sko „Fer­di­nand Fi­scher” do wy­szu­ki­war­ki Go­ogle i na­ci­snę­ła en­ter. Kil­ka­set ty­się­cy tra­fień. Nie mia­ła po­ję­cia, gdzie miesz­kał, jak wy­glą­dał i czym się zaj­mo­wał, więc szyb­ko zre­zy­gno­wa­ła z tej for­my po­szu­ki­wań. W koń­cu zde­cy­do­wa­ła się wy­słać ojcu ese­me­sa, nad któ­re­go tre­ścią bar­dzo dłu­go my­śla­ła. Ku jej za­sko­cze­niu fa­cet, któ­ry dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej z dnia na dzień je po­rzu­cił i znik­nął, od­po­wie­dział po nie­ca­łej go­dzi­nie i od razu wy­ra­ził chęć spo­tka­nia. Za­pro­po­no­wał dwu­na­stą w po­łu­dnie, Café Ode­on przy na­brze­żu Lim­mat. Że też aku­rat tam! Wo­la­ła­by ja­kieś spo­koj­niej­sze miej­sce, bo tak wie­le py­tań chcia­ła mu za­dać. Mu­sia­ła mu za­dać. Poza tym zo­sta­ła zu­peł­nie sama i oprócz nie­go nie mia­ła już ni­ko­go na świe­cie.

Bia­ło-nie­bie­ski tram­waj, ko­ły­sząc się na boki, mi­nął szpi­tal uni­wer­sy­tec­ki. Fio­na wy­sia­dła trzy przy­stan­ki da­lej, przy Bel­le­vue, za­rzu­ci­ła na ple­cy nie­wiel­ki błę­kit­ny ple­ca­czek i prze­szła na dru­gą stro­nę uli­cy. Kie­dy wcho­dzi­ła do Café Ode­on, żo­łą­dek bo­lał ją ze zde­ner­wo­wa­nia. W lo­ka­lu było dusz­no, pach­nia­ło mo­krą weł­ną, świe­żo pa­rzo­ną kawą i czosn­kiem. Przy ba­rze nie zo­stał ani je­den wol­ny sto­łek, sto­li­ki w więk­szo­ści też były za­ję­te. Fio­na we­szła głę­biej i ro­zej­rza­ła się za wol­nym miej­scem. Zu­peł­nie z tyłu, w na­roż­ni­ku, obok wie­sza­ka z dzien­ni­ka­mi wpię­ty­mi w drew­nia­ne uchwy­ty, do­strze­gła pu­sty sto­li­czek. Para tu­ry­stów nie­da­le­ko niej rów­nież zwie­trzy­ła szan­sę, lecz ona oka­za­ła się szyb­sza. Do po­łu­dnia zo­sta­ło jesz­cze dzie­sięć mi­nut. Ko­niecz­nie chcia­ła do­trzeć do ka­wiar­ni przed cza­sem, żeby móc w spo­ko­ju ob­ser­wo­wać wszyst­kich męż­czyzn prze­kra­cza­ją­cych próg lo­ka­lu. Łu­dzi­ła się, że może go roz­po­zna... Sama w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła mat­ki. Ona była drob­ną, pulch­ną bru­net­ką, przy­naj­mniej za­nim rak i kil­ka­na­ście che­mio­te­ra­pii zmie­ni­ło ją w ob­cią­gnię­ty skó­rą szkie­let.

Fio­na przyj­rza­ła się swe­mu od­bi­ciu w lu­strze na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Zo­ba­czy­ła bla­dą, mło­dą dziew­czy­nę o dłu­gich ciem­no­blond wło­sach, du­żych nie­bie­skich oczach i zbyt wy­ra­zi­stych ko­ściach po­licz­ko­wych, by mo­gła ucho­dzić za pięk­ność. Wy­glą­da­ła na wy­czer­pa­ną i do­kład­nie tak się czu­ła. Wy­czer­pa­na, pu­sta i bez­sil­na. Dłu­ga cho­ro­ba mamy rów­nież na niej od­ci­snę­ła swo­je pięt­no. Mie­rząc metr sie­dem­dzie­siąt sześć cen­ty­me­trów, wa­ży­ła le­d­wie pięć­dzie­siąt je­den ki­lo­gra­mów, a wszyst­kie ubra­nia na niej wi­sia­ły. Mama bar­dzo bro­ni­ła się przed ho­spi­cjum, więc Fio­na trosz­czy­ła się o nią do ostat­nich mi­nut ży­cia. Na­wet krót­kie wyj­ścia do skle­pu MI­GROS czy ap­te­ki trak­to­wa­ła jako chwi­lę od­de­chu, a je­śli po dro­dze wy­pi­ła lat­te mac­chia­to czy zja­dła loda, na­tych­miast opa­da­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Hoi! – przy­wi­tał ją po szwaj­car­sku mło­dy, ciem­no­wło­sy kel­ner, któ­ry pod­szedł do sto­li­ka. – Dzień do­bry, czy moż­na coś po­dać?

Fio­na drgnę­ła, wy­rwa­na gwał­tow­nie z za­my­śle­nia, i spoj­rza­ła na nie­go zdez­o­rien­to­wa­na.

– Ja... nie, dzię­ku­ję... jesz­cze nie. Cze­kam na ko­goś – wy­ją­ka­ła i spoj­rza­ła na ekran ko­mór­ki. Po­łu­dnie. Ka­wiar­nia była peł­na go­ści i ze­wsząd do­bie­gał gwar roz­mów. Fio­na od­zwy­cza­iła się już od ta­kie­go ha­ła­su. Naj­chęt­niej wsta­ła­by za­raz i wy­szła na ze­wnątrz, na świe­że po­wie­trze. Przez mo­ment mia­ła na­dzie­ję, że nie przyj­dzie, lecz do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li obok jej sto­li­ka za­trzy­mał się ja­kiś męż­czy­zna. Fio­na po­czu­ła ukłu­cie za­wo­du na jego wi­dok. Nie spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć Geo­r­ge’a Clo­oneya, ale też nie ta­kie­go pulch­ne­go pięć­dzie­się­cio­kil­ku­lat­ka z prze­rze­dzo­ny­mi, po­si­wia­ły­mi wło­sa­mi, o kom­plet­nie ni­ja­kiej twa­rzy i ciem­nych oczach ukry­tych za gru­by­mi szkła­mi w zło­tych opraw­kach. Miał na so­bie dro­gie ubra­nie, a na ręku luk­su­so­wy, ele­ganc­ki ze­ga­rek.

– Fer­di­nand Fi­scher. Pani to Fio­na, tak? – za­py­tał, to­nem i for­mą na­rzu­ca­jąc dy­stans, któ­ry jesz­cze bar­dziej ją onie­śmie­lił.

– Tak. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu, wsta­ła i uści­snę­ła jego dłoń. Mia­ła wra­że­nie, że chwy­ta mar­twą rybę, a po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że le­d­wie usia­dła, ukrad­kiem wy­tar­ła rękę w dżin­sy. – Dzię­ku­ję, że przy­sze­dłeś.

Nie­zbyt uda­ny po­czą­tek.

– Nie ma za co. – Przyj­rzał się jej z nie­skry­wa­ną cie­ka­wo­ścią, aż znów po­czu­ła się nie­swo­jo.

– Pani... to zna­czy... wy­ro­słaś na pięk­ną ko­bie­tę. Przy­po­mi­nasz mi mło­dą Umę Thur­man.

Fio­na ob­la­ła się ru­mień­cem i za­wsty­dzo­na spu­ści­ła wzrok. Całe szczę­ście, że w tej sa­mej chwi­li wró­cił kel­ner i wy­ba­wił ją z ko­niecz­no­ści sko­men­to­wa­nia jego słów. Nie­spo­dzie­wa­nie zwró­ci­ła uwa­gę na to, że jej oj­ciec zło­żył za­mó­wie­nie bez pa­trze­nia do kar­ty – ta­tar cie­lę­cy clas­sic i piwo Feld­schlös­schen z becz­ki; ona zde­cy­do­wa­ła się na tost z se­rem i szyn­ką – naj­tań­sze da­nie – i małą szklan­kę ga­zo­wa­nej wody mi­ne­ral­nej z so­kiem jabł­ko­wym. Za­nim kel­ner przy­niósł na­po­je, za­czę­li roz­ma­wiać. Fio­na opo­wie­dzia­ła, że trzy lata wcze­śniej zro­bi­ła ma­tu­rę w pry­wat­nej szko­le Rämi­bühl, a na­stęp­nie za­czę­ła stu­dio­wać ma­te­ma­ty­kę na uni­wer­sy­te­cie we Fry­bur­gu. Za­raz po­tem mama za­cho­ro­wa­ła na raka, więc mu­sia­ła za­wie­sić swo­je pla­ny na koł­ku i się nią za­jąć. Nie po­wie­dzia­ła mu jed­nak, jak strasz­nie się o to po­kłó­ci­ła z Si­lva­nem. Fio­na za­ło­ży­ła, że mama szyb­ko wy­zdro­wie­je. Los chciał jed­nak ina­czej i w ten spo­sób ostat­nie trzy lata spę­dzi­ła w cha­rak­te­rze pie­lę­gniar­ki. Wy­słu­chał jej uważ­nie, zło­żył kon­do­len­cje, któ­re nie za­brzmia­ły szcze­rze, i za­py­tał, czy jej bab­cia jesz­cze żyje i czy, jak daw­niej, miesz­ka z nimi w domu w dziel­ni­cy Flun­tern. Za­raz po­tem wró­cił kel­ner i przy­niósł za­mó­wie­nie, a jej oj­ciec umie­ścił pod bro­dą bia­łą ser­wet­kę i za­czął jeść z ape­ty­tem. Fio­na się­gnę­ła po sztuć­ce i z wa­ha­niem od­kro­iła ko­niu­szek to­stu. Kie­dy tu przy­szła, była głod­na, jed­nak w trak­cie roz­mo­wy stra­ci­ła ape­tyt.

– Ty... ty tu czę­sto by­wasz? – za­py­ta­ła. Dziw­nie się czu­ła, roz­ma­wia­jąc w ten spo­sób z kimś w za­sa­dzie ob­cym.

– Dwa, cza­sem trzy razy w ty­go­dniu – wy­ja­śnił, nie prze­sta­jąc jeść. – Pra­cu­ję po dru­giej stro­nie Lim­mat. Je­stem au­dy­to­rem.

– O pro­szę! Na­praw­dę? – Fio­na nie po­tra­fi­ła ukryć za­sko­cze­nia. Ból, któ­ry zna­ła z cza­sów do­ra­sta­nia, wró­cił ze zdwo­jo­ną siłą. Jej oj­ciec pra­co­wał w Zu­ry­chu! Może – nie, na pew­no! – nie­raz mi­ja­li się na uli­cy, bo prze­cież Zu­rych nie jest du­żym mia­stem! Dla­cze­go przez te wszyst­kie lata ani razu nie pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać? Dla­cze­go jej nie od­wie­dził? Dla­cze­go mu­sia­ła do­ra­stać ob­cią­żo­na styg­ma­tem dziec­ka sa­mot­nej mat­ki? A do tego jako au­dy­tor mu­siał świet­nie za­ra­biać i z całą pew­no­ścią miał dość pie­nię­dzy, żeby móc pła­cić ali­men­ty, na­wet je­śli nie ży­czył so­bie jej wi­dy­wać! Czy mama wie­dzia­ła o tym wszyst­kim?

– Miesz­ka­my po dru­giej stro­nie je­zio­ra – tłu­ma­czył da­lej Fer­di­nand Fi­scher na­tu­ral­nym to­nem i na­brał na wi­de­lec ko­lej­ną por­cję ta­ta­ra. – Kil­ka lat temu ku­pi­li­śmy z mę­żem dom w Wäden­swil.

Fio­na wpa­try­wa­ła się w nie­go prze­ra­żo­nym wzro­kiem, a w żo­łąd­ku czu­ła po­twor­ny ucisk. „Ku­pi­li­śmy z mę­żem”... Przez chwi­lę mia­ła wąt­pli­wo­ści, czy od­na­la­zła wła­ści­we­go Fer­di­nan­da Fi­sche­ra. A je­śli się po­my­li­ła? Nie, to nie­moż­li­we. To mu­siał być on, bo ina­czej skąd by znał wszyst­kie imio­na? I dla­cze­go py­tał­by o ich dom? Kie­dy oj­ciec do­strzegł jej za­gu­bie­nie, uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.

– Za­raz, czy ty... – za­czął nie­pew­nie, prze­rwał, po­trzą­snął z nie­do­wie­rza­niem gło­wą i odło­żył sztuć­ce. – Nie. O Boże. Ty nic nie wiesz... – Tym ra­zem to on był wy­raź­nie skon­ster­no­wa­ny. – Po­wi­nie­nem był się do­my­ślić, że ona ci nic... – Na­gle za­milkł i po­pa­trzył na nią bez­rad­nie.

– O czym nie wiem? I cze­go po­wi­nie­neś był się do­my­ślić?

Fio­na wal­czy­ła ze łza­mi i nie­na­wi­dzi­ła się za to, że nie po­tra­fi­ła le­piej nad sobą pa­no­wać. Że oj­ciec, któ­ry je po­rzu­cił, jest ge­jem i przez te wszyst­kie lata miesz­kał kil­ka ki­lo­me­trów da­lej, ale mimo to nie chciał jej wi­dzieć? Kie­dy za­czę­ła mó­wić, drżał jej głos.

– Czy to dla­te­go nie pła­ci­łeś na mnie ali­men­tów? I dla­te­go nie chcia­łeś mnie od­wie­dzać? Wsty­dzi­łeś się mnie? Wsty­dzi­łeś się przed mę­żem, że masz dziec­ko?

Ostat­nie zda­nie pra­wie wy­krzy­cza­ła, aż go­ście przy są­sied­nich sto­li­kach za­czę­li spo­glą­dać w ich stro­nę. Ona jed­nak tego nie do­strze­ga­ła.

– Fio­na! Pro­szę! – Męż­czy­zna, któ­re­go uwa­ża­ła za swo­je­go ojca, czuł się wy­raź­nie nie­swo­jo. Wy­cią­gnął dłoń, żeby ją uspo­ko­ić, ale ona się cof­nę­ła. – Było zu­peł­nie ina­czej!

– Wiesz co? Nie chcę już tego sły­szeć! I ża­łu­ję, że się z tobą spo­tka­łam! – Na wpół śle­pa z po­wo­du ciek­ną­cych z jej oczu łez Fio­na ze­bra­ła swo­je rze­czy, wrzu­ci­ła te­le­fon do ple­ca­ka i chwy­ci­ła kurt­kę. Wie­dzia­ła, że nie wy­trzy­ma tego ani se­kun­dy dłu­żej! Mu­sia­ła odejść, mu­sia­ła wyjść na ze­wnątrz, na świe­że po­wie­trze!

– Po­cze­kaj! Fio­na! – po­pro­sił Fer­di­nand Fi­scher z na­ci­skiem i pod­niósł się z krze­sła, cały czas jesz­cze z ser­wet­ką pod bro­dą. – Mu­sisz po­znać praw­dę. Wszyst­ko ci wy­tłu­ma­czę, sko­ro ona tego nie zro­bi­ła! Nie je­stem two­im oj­cem. A Chri­sti­na nie była two­ją mat­ką.
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Wto­rek 18 kwiet­nia 2017

Pia San­der z wy­dzia­łu ter­ro­ru kry­mi­nal­ne­go i za­bójstw sie­dzia­ła na naj­niż­szym stop­niu scho­dów i wią­za­ła sznu­ro­wa­dła spor­to­wych bu­tów. Kie­dy wsta­wa­ła, jej ple­cy prze­szył ostry zna­jo­my ból pro­mie­niu­ją­cy spo­mię­dzy czwar­te­go i pią­te­go krę­gu lę­dź­wio­we­go. Jęk­nę­ła i z po­wro­tem usia­dła. Do­pie­ro wte­dy chwy­ci­ła się po­rę­czy i jak sta­ra bab­cia dźwi­gnę­ła się na nogi. Przez chwi­lę na­słu­chi­wa­ła od­gło­sów do­bie­ga­ją­cych z kuch­ni. Nie chcia­ła, żeby Chri­stoph wi­dział ten po­ni­ża­ją­cy spek­takl jej sła­bo­ści. Wy­pro­sto­wa­ła się ostroż­nie, prze­cią­gnę­ła i po­cze­ka­ła, aż ból ze­lże­je. Za kil­ka ty­go­dni stuk­nie jej pięć­dzie­siąt­ka i choć wca­le nie czu­ła się sta­ro, jej cia­ło mści­ło się za go­spo­dar­kę ra­bun­ko­wą, któ­rej przez ostat­nie lata było bez­li­to­śnie pod­da­wa­ne. To był też je­den z po­wo­dów, dla któ­rych w stycz­niu wspól­nie z Chri­sto­phem po­sta­no­wi­li sprze­dać jej go­spo­dar­stwo. Choć głów­ną przy­czy­ną była zmia­na, jaka w niej za­szła – prze­sta­ła się tam do­brze czuć. Dwu­krot­nie prze­ży­ła wła­ma­nie, przy czym ostat­nim ra­zem sta­ło się to w li­sto­pa­dzie ze­szłe­go roku, kie­dy aku­rat była sama w domu. Szczę­śli­wym zrzą­dze­niem losu lu­dzie, któ­rzy kil­ka lat wcze­śniej wy­na­ję­li do­mek Chri­sto­pha w Bad So­den, po­sta­no­wi­li zmie­nić oko­li­cę i po­pro­si­li o roz­wią­za­nie umo­wy, na co jej mąż oczy­wi­ście przy­stał z ra­do­ścią. Ku za­sko­cze­niu Pii, de­cy­zja o sprze­da­ży go­spo­dar­stwa przy­szła jej ła­twiej, niż się spo­dzie­wa­ła. Ja­kiś czas temu ode­szły po ko­lei jej ko­nie i psy, a przy ży­ciu zo­stał tyl­ko je­den wie­ko­wy kot, któ­re­go przy prze­pro­wadz­ce za­bra­li ze sobą. Ze zna­le­zie­niem kup­ca na nie­ru­cho­mość nie mie­li naj­mniej­sze­go pro­ble­mu, ba, mo­gli na­wet prze­bie­rać w ofer­tach. Naj­wię­cej za­pro­po­no­wał im ogrod­nik tu­rec­kie­go po­cho­dze­nia i to on zo­stał no­wym wła­ści­cie­lem go­spo­dar­stwa. W ze­szły czwar­tek Pia ode­bra­ła wia­do­mość od no­ta­riu­sza, w któ­rej zna­la­zło się po­twier­dze­nie otrzy­ma­nia prze­le­wu usta­lo­nej kwo­ty na kon­to po­wier­ni­cze. Dzię­ki temu moż­na było sfi­na­li­zo­wać sprze­daż, a ter­min prze­ka­za­nia nie­ru­cho­mo­ści usta­lo­no na osiem­na­stą na­stęp­ne­go dnia.

Pia we­szła do kuch­ni. Chri­stoph stał aku­rat przy wy­spie i z fi­li­żan­ką kawy w dło­ni prze­glą­dał roz­ło­żo­ną na bla­cie ga­ze­tę. Czar­no-bia­ły kot uło­żył się wy­god­nie na ła­wie na­roż­nej i uważ­nie śle­dził każ­dy jego ruch nie­zgłę­bio­nym spoj­rze­niem zie­lo­nych oczu.

– Jak tam two­je ple­cy po wczo­raj­szym dźwi­ga­niu kar­to­nów? – Chri­stoph po­pa­trzył na Pię znad opra­wek oku­la­rów do czy­ta­nia.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku – za­pew­ni­ła go i po­ca­ło­wa­ła. – Je­stem wy­spor­to­wa­na i gib­ka.

– Do­praw­dy? Bo całą noc prze­wra­ca­łaś się z boku na bok, jak­byś nie mo­gła zna­leźć wy­god­nej po­zy­cji.

– No co ro­bić, czło­wiek nie ma już dwu­dzie­stu pię­ciu lat. – Pia wy­ję­ła z szaf­ki ku­bek, po­sta­wi­ła go pod dy­szą eks­pre­su do kawy i wy­bra­ła przy­cisk z sym­bo­lem caf­fé cre­ma. – Ale i tak świet­nie spa­łam.

Nie skła­ma­ła. Po dwu­na­stu la­tach tuż obok jed­nej z naj­bar­dziej za­tło­czo­nych au­to­strad w kra­ju, brak nie­koń­czą­ce­go się szu­mu pę­dzą­cych sa­mo­cho­dów dzia­łał na nią wy­jąt­ko­wo ko­ją­co. Chri­stoph cie­szył się, że wró­cił do domu, w któ­rym spę­dził dwa­dzie­ścia lat ży­cia. Jego naj­młod­sza cór­ka An­to­nia z mę­żem i dwój­ką ma­łych dzie­ci miesz­ka­li le­d­wie kil­ka do­mów da­lej. Trzy mie­sią­ce trwa­ła prze­bu­do­wa i do­sto­so­wy­wa­nie lo­kum do ich po­trzeb, a ty­dzień przed Wiel­ka­no­cą wzię­li urlop, żeby spa­ko­wać cały swój do­by­tek do kar­to­nów, uprząt­nąć i opróż­nić obej­ście. Nowy wła­ści­ciel wraz z go­spo­dar­stwem ku­pił ma­szy­ny, na­rzę­dzia rol­ni­cze, trak­tor, roz­trzą­sacz obor­ni­ka, przy­cze­pę do prze­wo­zu koni i na­wet pra­sta­ry sa­mo­chód te­re­no­wy, któ­rym wcze­śniej jeź­dzi­ła Pia, co było dla niej ogrom­nym uła­twie­niem. W Wiel­ki Czwar­tek o ósmej przy­je­cha­ła cię­ża­rów­ka fir­my prze­wo­zo­wej, a jej pra­cow­ni­cy wy­nie­śli wszyst­kie me­ble i za­pa­ko­wa­li je do wozu. Kie­dy Pia po raz ostat­ni za­my­ka­ła za sobą bra­mę go­spo­dar­stwa, czu­ła ulgę, a nie żal czy tę­sk­no­tę. Nad­szedł czas, by roz­po­cząć nowy roz­dział w ży­ciu, po­dob­nie jak dwa­na­ście lat wcze­śniej, gdy po roz­wo­dzie z Hen­nin­giem ku­pi­ła go­spo­dar­stwo i rzu­ci­ła się w wir pra­cy.

Pia upi­ła łyk go­rą­cej kawy i za­czę­ła prze­glą­dać do­da­tek z lo­kal­ny­mi wia­do­mo­ścia­mi, któ­ry Chri­stoph już prze­czy­tał. Prze­bie­gła wzro­kiem ar­ty­ku­ły i jak zwy­kle prze­szła szyb­ko do ostat­niej stro­ny, gdzie były wy­dru­ko­wa­ne ne­kro­lo­gi.

– Wiesz co? – zwró­ci­ła się do męża. – Kie­dy by­łam w ła­zien­ce, do­tar­ło do mnie, jak strasz­nie bra­ko­wa­ło mi la­tar­ni ulicz­nych, bi­cia dzwo­nów, skle­pów i re­stau­ra­cji, do któ­rych moż­na do­trzeć pie­szo. Czy to źle, że w ogó­le nie ża­łu­ję, że sprze­da­łam go­spo­dar­stwo i się prze­pro­wa­dzi­łam?

– Nie, no coś ty – za­pew­nił ją Chri­stoph. – Spę­dzi­li­śmy tam cu­dow­ny czas, ale ży­cie to­czy się da­lej. Po­zwól, że za­cy­tu­ję mi­strza Hes­se­go: „Le­d­wo gdzie­kol­wiek się za­do­mo­wi­my, / A już ospa­łość nas i gnu­śność nuży, / Bo na­wyk tego je­dy­nie omi­nie, / Kto co dzień go­tów do no­wej po­dró­ży”.

Pia nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. Chri­stoph po­tra­fił wszyst­ko traf­nie pod­su­mo­wać. Do­pi­ła kawę i od­sta­wi­ła ku­bek do zmy­war­ki.

– Do zo­ba­cze­nia wie­czo­rem – po­wie­dzia­ła, się­gnę­ła po to­reb­kę, po­ma­cha­ła kotu na do wi­dze­nia i po raz pierw­szy wy­szła z no­we­go miej­sca za­miesz­ka­nia, by udać się do pra­cy.

*

W WY­DZIA­LE K11 nie­wie­le się dzia­ło. Zgod­nie z pla­nem dy­żu­rów, Ka­th­rin Fa­chin­ger i Cem Al­tu­nay prze­by­wa­li na urlo­pie, a szef wy­dzia­łu Oli­ver von Bo­den­ste­in, choć miał jesz­cze trzy dni wol­ne­go, ni­g­dzie nie wy­jeż­dżał, więc fi­gu­ro­wał na li­ście funk­cjo­na­riu­szy w go­to­wo­ści. Tyl­ko Ta­rik Oma­ri i Kai Oster­mann byli na miej­scu. Ten dru­gi po­chła­niał wła­śnie bu­łecz­kę cy­na­mo­no­wą, lecz wi­dząc Pię w drzwiach biu­ra, prze­rwał je­dze­nie i przy­wi­tał ją unie­sie­niem dło­ni.

– Jak tam świę­ta, miło je spę­dzi­łaś? – za­py­tał, prze­ły­ka­jąc ostat­ni kęs.

Pia nie zna­ła ni­ko­go poza Ka­iem, kto mógł­by tak dużo jeść i nie tyć. Co dziw­niej­sze, jej ko­le­ga z biu­ra z po­wo­du nie­peł­no­spraw­no­ści był wy­łą­czo­ny z czyn­ne­go upra­wia­nia spor­tu, a prze­cież każ­da inna oso­ba przyj­mu­ją­ca co­dzien­nie taką ilość ka­lo­rii mu­sia­ła­by po­świę­cać spo­ro cza­su na tre­nin­gi, by za­cho­wać li­nię.

– Nie na­rze­kam, dzię­ki. – Z tor­by na ra­mie­niu wy­ję­ła trzy opa­ko­wa­nia cze­ko­la­do­wych ja­je­czek i jed­ne­go cze­ko­la­do­we­go za­ją­ca i po­ło­ży­ła je na biur­ku ko­le­gi. 

– Spóź­nio­ne ży­cze­nia we­so­łych świąt Wiel­kiej Nocy.

– O, dzię­ki!

– Le­piej ty się nimi zaj­mij. – Pia się uśmiech­nę­ła i pu­ści­ła do nie­go oko. – Bo je­śli ja je zjem, to każ­dy gram pój­dzie mi w bio­dra.

Daw­niej, dzie­ląc biu­ro z Pią i Fran­kiem Behn­kem, Ka­io­wi Oster­man­no­wi mu­sia­ło wy­star­czać jed­no biur­ko, lecz od kie­dy zo­stał sam, bo Pia na czas nie­obec­no­ści Bo­den­ste­ina prze­nio­sła się do jego ga­bi­ne­tu, mógł roz­wi­nąć skrzy­dła. Po­łą­czył trzy sto­ły w pod­ko­wę, usta­wił na nich czte­ry mo­ni­to­ry i kil­ka kla­wia­tur, aż ca­łość za­czę­ła przy­po­mi­nać biu­ro ma­kler­skie w ja­kimś wiel­kim ban­ku. Pia ni­g­dy nie py­ta­ła Kaia, w jaki spo­sób uda­ło mu się prze­ko­nać dok­tor En­gel, dy­rek­tor­kę, do wy­asy­gno­wa­nia środ­ków na jego kom­pu­te­ry i inne urzą­dze­nia, ale po­dej­rze­wa­ła, że i tak by jej nie zdra­dził tej ta­jem­ni­cy.

– Jak ci mi­nął urlop? – Kai scho­wał sło­dy­cze do szu­fla­dy, w któ­rej gro­ma­dził za­pa­sy. Cza­sy, gdy po­ja­wiał się w pra­cy w wy­tar­tych spodniach i spra­nych ko­szul­kach, a prze­tłusz­czo­ne wło­sy ścią­gał w koń­ski ogon, mi­nę­ły bez­pow­rot­nie. Od kie­dy miał dziew­czy­nę, bar­dzo dbał o swój wy­gląd. Sta­ran­nie ob­cię­te wło­sy miał dziś za­cze­sa­ne na żel, do tego wło­żył ele­ganc­ką ko­szu­lę i ka­mi­zel­kę. Jego nie­ocze­ki­wa­na prze­mia­na skło­ni­ła dok­tor Ni­co­lę En­gel, dy­rek­tor­kę ko­men­dy po­li­cji w Ho­fhe­im, do za­pro­sze­nia Pii na roz­mo­wę w czte­ry oczy, w cza­sie któ­rej dała jej do zro­zu­mie­nia, że sko­ro w cza­sie nie­obec­no­ści Oli­ve­ra von Bo­den­ste­ina peł­ni obo­wiąz­ki sze­fo­wej wy­dzia­łu, po­win­na zmie­nić swo­je po­dej­ście do spraw wi­ze­run­ko­wych i styl ubie­ra­nia się. Nie omiesz­ka­ła przy tym za­uwa­żyć, że na dżin­sy, blu­zy z kap­tu­rem i spor­to­we buty i tak jest już nie­co za sta­ra. Pia po­czu­ła się ura­żo­na i ze zło­ścią od­po­wie­dzia­ła, że bę­dzie się ubie­rać tak, jak jej pa­su­je. Co też czy­ni­ła. Jed­nak od cza­su tam­tej roz­mo­wy przy co­dzien­nym wy­bo­rze ubra­nia do pra­cy przy­po­mi­na­ła so­bie sło­wa prze­ło­żo­nej i nie czu­ła się już tak swo­bod­nie jak daw­niej, choć kie­ro­wa­nie wy­dzia­łem prze­ka­za­ła z po­wro­tem daw­ne­mu i jed­no­cze­śnie no­we­mu sze­fo­wi, Oli­ve­ro­wi von Bo­den­ste­ino­wi. Z całą pew­no­ścią tam­ta spra­wa nie cho­dzi­ła­by za nią tak dłu­go, gdy­by dok­tor En­gel była je­dy­nie jej prze­ło­żo­ną, tym­cza­sem od pię­ciu lat była rów­nież part­ner­ką ży­cio­wą jej młod­szej sio­stry Kim, a więc pra­wie szwa­gier­ką. Na do­da­tek Ni­co­la En­gel, z cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie im­per­ty­nen­cją, zmu­si­ła Kim do za­ję­cia sta­no­wi­ska w tej spra­wie, czym do­pro­wa­dzi­ła do za­tar­gu mię­dzy sio­stra­mi.

– Prze­pro­wa­dza­li­śmy się – przy­po­mnia­ła Pia Ka­io­wi. Usia­dła przy swo­im biur­ku, otwo­rzy­ła szu­fla­dę i za­czę­ła szu­kać list­ka ibu­pro­fe­nu, któ­ry kie­dyś tam scho­wa­ła. – Nie mia­łam cza­su, żeby od­po­cząć. Coś się wy­da­rzy­ło?

– W ze­szłym ty­go­dniu wła­ści­wie nic – od­parł Kai. – Ta­rik po­je­chał do Frank­fur­tu po na­kaz aresz­to­wa­nia. W obo­zie dla uchodź­ców we Flör­she­im do­szło wczo­raj do bój­ki z uży­ciem noży i mamy jed­ne­go de­na­ta.

– Co ze spraw­cą?

– Jest w na­szych rę­kach. To uchodź­ca z Ma­ro­ka, któ­re­go wnio­sek o azyl zo­stał od­rzu­co­ny. Go­dzi­nę po za­bój­stwie zo­stał za­trzy­ma­ny na dwor­cu. Przy­znał się do winy.

Ta­rik Oma­ri, któ­ry trzy lata wcze­śniej do­łą­czył do wy­dzia­łu K11, wła­dał płyn­nie arab­skim, dzię­ki cze­mu nie po­trze­bo­wał tłu­ma­cza w sy­tu­acjach, kie­dy do zbrod­ni do­cho­dzi­ło w śro­do­wi­sku uchodź­ców. A to, nie­ste­ty, zda­rza­ło się co­raz czę­ściej.

– Świet­nie. – Pia zna­la­zła w koń­cu ta­blet­ki i wy­ci­snę­ła jed­ną na dłoń. – En­gel na miej­scu?

– Chy­ba tak. Gło­wy nie dam, ale wi­dzia­łem jej sa­mo­chód na par­kin­gu.

Pia uru­cho­mi­ła kom­pu­ter i za­bra­ła się za prze­glą­da­nie pocz­ty, któ­rej nie­co się ze­bra­ło przez ostat­ni ty­dzień; kil­ka za­py­tań z in­nych wy­dzia­łów, zbior­cza wia­do­mość do­ty­czą­ca po­że­gna­nia funk­cjo­na­riu­sza od­cho­dzą­ce­go na eme­ry­tu­rę, okól­nik z biu­ra ko­men­dan­ta głów­ne­go, któ­ry z na­ci­skiem przy­po­mi­nał, że je­dy­ną dro­gą ko­mu­ni­ka­cji mają być służ­bo­we te­le­fo­ny black­ber­ry i aby w żad­nym ra­zie nie wy­ko­rzy­sty­wać do tego nie­pew­nych cza­tów. Ogól­nie rzecz bio­rąc, nic pil­ne­go. Kie­dy się­gnę­ła po przy­gnie­cio­ne sto­sem akt ko­per­ty z tra­dy­cyj­ną pocz­tą, roz­legł się dzwo­nek te­le­fo­nu sto­ją­ce­go na jej biur­ku.

– Cześć, Pia – przy­wi­tał się po­li­cjant z dy­żur­ki. – Mam coś dla was. Wła­śnie przy­szło zgło­sze­nie, że w jed­nym z do­mów w Mam­mol­sha­in zna­le­zio­no zwło­ki męż­czy­zny. Wy­sła­łem już na miej­sce ra­dio­wóz, żeby za­bez­pie­czyć do­stęp.

– Kto je zna­lazł? – za­py­ta­ła Pia.

– Roz­no­si­ciel­ka ga­zet. Zdzi­wi­ła się, że nikt nie opróż­niał skrzyn­ki pocz­to­wej, więc zaj­rza­ła przez okno. De­nat musi le­żeć tam już ja­kiś czas.

– Wszyst­ko ro­zu­miem. – Pia odło­ży­ła li­sty na blat. – Już tam jadę. Po­dyk­tu­jesz mi ad­res?

Za­no­to­wa­ła na­zwę uli­cy i nu­mer domu, po­dzię­ko­wa­ła i wsta­ła.

– Lecę do Mam­mol­sha­in – zwró­ci­ła się do Kaia. – Wy­glą­da na to, że mamy de­na­ta.

– Mam za­dzwo­nić do Ta­ri­ka i wy­słać ci go tam do po­mo­cy?

– Nie, nie ma sen­su. – Pia się­gnę­ła po to­reb­kę. – Ro­zej­rzę się, spraw­dzę, co i jak i dam ci znać.

*

POD­IN­SPEK­TOR OLI­VER VON BO­DEN­STE­IN wy­ko­rzy­stał przed­po­łu­dnie, by sta­ran­nie przy­go­to­wać swo­je wy­stą­pie­nie przed ławą przy­się­głych w pro­ce­sie w spra­wie o mor­der­stwo. Przed są­dem we Frank­fur­cie sta­nę­li pięć­dzie­się­cio­sze­ścio­let­ni męż­czy­zna i jego czter­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nia part­ner­ka, oskar­że­ni o za­mor­do­wa­nie dwa­dzie­ścia dwa lata wcze­śniej żony męż­czy­zny. Za­rzut do­ty­czył po­peł­nie­nia zbrod­ni w celu prze­ję­cia po­kaź­ne­go ma­jąt­ku ko­bie­ty, a czter­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nia oskar­żo­na już wów­czas była ko­chan­ką chci­we­go męża de­nat­ki. Przez do­kład­nie dwa­dzie­ścia dwa lata nie uda­wa­ło się im ni­cze­go udo­wod­nić, gdyż ko­bie­ta da­wa­ła swo­je­mu ko­chan­ko­wi ali­bi. Za pie­nią­dze za­mor­do­wa­nej obo­je żyli w do­stat­ku, nie­nie­po­ko­je­ni przez po­li­cję, i to w do­dat­ku w domu, w któ­re­go ła­zien­ce zgi­nę­ła po­przed­nia wła­ści­ciel­ka, nie­opo­dal łó­żecz­ka, w któ­rym spa­ła dwu­let­nia có­recz­ka za­mor­do­wa­nej. Po­nie­waż w Niem­czech mor­der­stwo nie ule­ga przedaw­nie­niu, spra­wa co pe­wien czas była au­to­ma­tycz­nie wzna­wia­na i po­wtór­nie ba­da­na, by moż­na było spraw­dzić, czy po­ja­wi­ły się ja­kieś nowe oko­licz­no­ści albo usta­le­nia. W ten spo­sób pół roku wcze­śniej uda­ło się prze­ana­li­zo­wać śla­dy za­bez­pie­czo­ne na miej­scu zbrod­ni. Od ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­te­go pią­te­go roku tech­ni­ki kry­mi­na­li­stycz­ne bar­dzo po­szły do przo­du, co szcze­gól­nie do­brze było wi­dać w dzie­dzi­nie ana­li­zy DNA. Ana­li­za śla­dów z cia­ła de­nat­ki, za­bez­pie­czo­nych na fo­liach z war­stwą kle­jo­wą, przy­nio­sła prze­ło­mo­wy wy­nik: wy­od­ręb­nio­no DNA ko­chan­ki, któ­ra twier­dzi­ła, że ni­g­dy wcze­śniej nie prze­by­wa­ła w domu mał­żeń­stwa. To pod­wa­ża­ło jej ze­zna­nia i wska­zy­wa­ło na to, że nie tyl­ko mu­sia­ła tam prze­by­wać, ale też mieć fi­zycz­ny kon­takt z za­mor­do­wa­ną. W ten spo­sób za­ła­ma­ła się li­nia obro­ny męża de­nat­ki opar­ta na ali­bi od ko­chan­ki, osta­tecz­nie po­zwa­la­jąc na aresz­to­wa­nie oboj­ga. Przed czte­re­ma mie­sią­ca­mi sąd bez­zwłocz­nie wy­dał po­sta­no­wie­nie o osa­dze­niu ich w aresz­cie, a te­raz w koń­cu roz­po­czął się ich pro­ces. Bo­den­ste­in nie miał wąt­pli­wo­ści, że każ­de z nich do­sta­nie do­ży­wo­cie.

Roz­wią­zy­wa­nie ta­kich sta­rych, nie­wy­ja­śnio­nych spraw i od­da­wa­nie spra­wie­dli­wo­ści ofia­rom wy­peł­nia­ło Bo­den­ste­ina głę­bo­ką ra­do­ścią. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go wła­śnie wró­cił do pra­cy, bo dzię­ki re­for­mie struk­tur po­li­cji, wy­dział K11 ko­men­dy w Ho­fhe­im po­więk­szył się o ko­mór­kę zaj­mu­ją­cą się po­now­ną ana­li­zą nie­wy­ja­śnio­nych spraw sprzed lat. Za­kła­da­ło to nie tyl­ko bar­dzo ści­słą współ­pra­cę z Kra­jo­wą Po­li­cją Kry­mi­nal­ną LKA, ale rów­nież nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do za­so­bów i baz da­nych po­li­cji kra­jo­wej i fe­de­ral­nej.

Przed trze­ma laty bar­dzo po­waż­nie roz­wa­żał odej­ście ze służ­by. Ostat­nia spra­wa, nad któ­rą pra­co­wał, kosz­to­wa­ła go mnó­stwo wy­sił­ku, wy­ma­ga­ła ogrom­nej od­por­no­ści psy­chicz­nej, a na ko­niec za­pro­wa­dzi­ła na skraj wy­pa­le­nia za­wo­do­we­go. Dla­te­go po­sta­no­wił zro­bić so­bie prze­rwę i na­brać do wszyst­kie­go dy­stan­su. Rok wol­ne­go wy­ko­rzy­stał na prze­my­śle­nie, co da­lej. By­cie za­rząd­cą ma­jąt­ku by­łej te­ścio­wej oka­za­ło się nie­szcze­gól­nie pa­sjo­nu­ją­cym za­ję­ciem, a do po­wro­tu prze­ko­na­ła go osta­tecz­nie dłu­go­let­nia współ­pra­cow­nicz­ka i za­stęp­czy­ni na czas nie­obec­no­ści Pia San­der. Mimo czyn­nej służ­by Bo­den­ste­in chciał mieć wię­cej cza­su dla naj­młod­szej cór­ki i żony, więc po­ro­zu­miał się z Pią, dok­tor En­gel i ko­men­dą głów­ną po­li­cji, by – choć po­now­nie ob­jął sta­no­wi­sko sze­fa K11 wraz ze wszyst­ki­mi wy­ni­ka­ją­cy­mi z tego sta­no­wi­ska obo­wiąz­ka­mi ad­mi­ni­stra­cyj­ny­mi – zo­stał za­trud­nio­ny w nie­peł­nym wy­mia­rze go­dzin.

Bo­den­ste­in scho­wał do­ku­men­ty do tecz­ki, wstał zza biur­ka i prze­szedł do sa­lo­nu te­le­wi­zyj­ne­go, gdzie Ka­ro­li­ne już od wcze­sne­go przed­po­łu­dnia sie­dzia­ła przy opusz­czo­nych ża­lu­zjach i oglą­da­ła na Net­flik­sie swój ulu­bio­ny se­rial. Za­trzy­mał się w pro­gu i uśmiech­nął na wi­dok żony, któ­ra nie­uma­lo­wa­na i w spodniach od dre­su le­ża­ła wy­god­nie na ka­na­pie. Szes­na­sto­let­nia cór­ka Ka­ro­li­ne Gre­ta po­le­cia­ła na dwa ty­go­dnie na Flo­ry­dę do ro­dzi­ny swo­je­go ojca, a So­phia spę­dza­ła świę­ta u mat­ki, gdzie mia­ła zo­stać do piąt­ku. W ten spo­sób Wiel­ka­noc w tym roku oka­za­ła się bar­dzo le­ni­wym i od­prę­ża­ją­cym cza­sem dla nich oboj­ga. W nie­dzie­lę wiel­ka­noc­ną ra­zem z jego ro­dzi­ca­mi po­szli do ko­ścio­ła w Fi­sch­bach, a poza tym w za­sa­dzie tyl­ko wy­po­czy­wa­li – chil­lo­uto­wa­li, jak ma­wia­ła So­phia. W cza­sie jego urlo­pu rów­nież Ka­ro­li­ne za­sta­no­wi­ła się, co chcia­ła­by da­lej ro­bić, i po­sta­no­wi­ła roz­stać się z fir­mą do­rad­czą, w któ­rej pra­co­wa­ła i któ­rej i tak mia­ła już ser­decz­nie dość. Za­stą­pi­ła za to męża w obo­wiąz­kach zwią­za­nych z za­rzą­dza­niem ma­jąt­kiem Ga­brie­li von Ro­th­kirch. I to był bar­dzo do­bry krok, bo Ka­ro­li­ne zna­ła się na tym znacz­nie le­piej od Oli­ve­ra. Z miej­sca zy­ska­ła za­ufa­nie by­łej te­ścio­wej swo­je­go męża i ra­zem zre­struk­tu­ry­zo­wa­ły war­tą mi­lio­ny euro ro­dzin­ną for­tu­nę, dzie­ląc ją mię­dzy róż­ne fun­da­cje. Na­wet Co­si­ma mu­sia­ła w koń­cu uznać, że nowa żona jej by­łe­go męża nie robi tego dla oso­bi­stych ko­rzy­ści i zmie­ni­ła swo­je nie­przy­ja­zne po­dej­ście do niej. Sama da­lej wie­le po­dró­żo­wa­ła po świe­cie, pro­du­ko­wa­ła fil­my do­ku­men­tal­ne i za­cho­wy­wa­ła się z uprzej­mym dy­stan­sem, jed­nak do­trzy­my­wa­ła rów­nież usta­leń w spra­wie opie­ki nad So­phią.

– Je­stem już w siód­mym od­cin­ku dru­gie­go se­zo­nu. – Ka­ro­li­ne ziew­nę­ła i prze­cią­gnę­ła się roz­kosz­nie, kie­dy wszedł. – Za­czy­nam ża­ło­wać, że zo­sta­ło mi tyl­ko sześć od­cin­ków.

– Spo­koj­nie, nie­dłu­go bę­dzie ko­lej­ny se­zon. – Bo­den­ste­in uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– My­ślisz, że to źle, że w środ­ku ty­go­dnia le­nię się przed te­le­wi­zo­rem? – za­py­ta­ła.

– Skąd­że zno­wu. To jed­na z za­let wy­ko­ny­wa­nia wol­ne­go za­wo­du. – Na­chy­lił się i ją po­ca­ło­wał. Czuł po­ku­sę, by po­ło­żyć się obok i w ten spo­sób spę­dzić resz­tę dnia, jed­nak uda­ło mu się po­wstrzy­mać. – Chcia­łem wyjść na chwi­lę na dwór, ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem, za­nim za­cznie pa­dać.

– Pew­nie, leć. – Ka­ro­li­ne od­po­wie­dzia­ła mu rów­nie sze­ro­kim uśmie­chem. – Baw się do­brze!

Po­bra­li się w ze­szłym roku, w pa­ła­cu na­le­żą­cym do ro­dzi­ny Bo­den­ste­ina, a mie­siąc mio­do­wy spę­dzi­li w domu przy­ja­ciół na Al­ga­rve. Po po­wro­cie w ga­ra­żu cze­ka­ła na nie­go nie­spo­dzian­ka, pre­zent od Ga­brie­li, któ­re­go przez swo­ją skrom­ność na pew­no by nie przy­jął, gdy­by go za­py­ta­ła o zgo­dę. Zna­ła go jed­nak na tyle do­brze, że sło­wem nie zdra­dzi­ła swo­ich za­mia­rów, więc kie­dy go zo­ba­czył, mało nie do­stał za­wa­łu, bo stał przed nim jego wy­ma­rzo­ny i wy­śnio­ny sa­mo­chód, kru­czo­czar­ny po­rsche car­re­ra 4 GTS w wer­sji ka­brio­let, z be­żo­wą skó­rza­ną ta­pi­cer­ką i dwu­sprzę­gło­wą skrzy­nią bie­gów. Był tak pięk­ny, że za­par­ło mu dech w pier­si i za­po­mniał ję­zy­ka w gę­bie. Gre­ta, któ­ra od dwóch lat była we­gan­ką i mia­ła bar­dzo ra­dy­kal­ne po­dej­ście do kwe­stii ochro­ny śro­do­wi­ska i kon­sump­cjo­ni­zmu, za­uwa­ży­ła po­gar­dli­wie, że jego wę­glo­wy od­cisk pal­ca ma pew­nie wiel­kość ca­łej Afry­ki i że spa­li się ze wsty­du przed zna­jo­my­mi, kie­dy się do­wie­dzą, ja­kie­go ma oj­czy­ma. Bo­den­ste­in od­po­wie­dział jej na to, że za­nim zmie­sza­ła go z bło­tem, po­win­na była się za­sta­no­wić, jaką krzyw­dę na­tu­rze wy­rzą­dza jej oj­ciec, la­ta­jąc po świe­cie jako pi­lot sa­mo­lo­tów pa­sa­żer­skich. Za­mknął jej tym usta i te­mat umarł śmier­cią na­tu­ral­ną. Z cza­sem Gre­ta za­czę­ła spo­glą­dać ła­skaw­szym okiem na jego za­baw­kę i zga­dza­ła się na­wet, by prze­wiózł ją po oko­li­cy. Za każ­dym ra­zem jed­nak wy­sia­da­ła ka­wa­łek przed miej­scem, do któ­re­go zmie­rza­ła, żeby nie stra­cić twa­rzy przed zna­jo­my­mi.

Bo­den­ste­in zdjął kurt­kę z ha­czy­ka w gar­de­ro­bie i z szu­fla­dy w ko­mo­dzie wy­jął klu­czy­ki do auta. Kie­dy otwo­rzył drzwi z kuch­ni do ga­ra­żu, mi­mo­wol­nie uśmiech­nął się ra­do­śnie na wi­dok sa­mo­cho­du, o któ­rym ma­rzył, od kie­dy był ma­łym chłop­cem. Jesz­cze w ga­ra­żu otwo­rzył dach, któ­ry zło­żył się au­to­ma­tycz­nie i scho­wał za sie­dze­nia­mi, uniósł osło­nę przed wia­trem i po kil­ku chwi­lach z ry­kiem sil­ni­ka ciął świe­że wio­sen­ne po­wie­trze, pę­dząc w stro­nę gór Tau­nus.

*

PIA ZRE­ZY­GNO­WA­ŁA z sa­mo­cho­du służ­bo­we­go, bo wo­la­ła po­je­chać do Mam­mol­sha­in pry­wat­nym au­tem. Po trzy­na­stu la­tach ko­rzy­sta­nia z po­twor­nie pa­li­wo­żer­nej i wy­jąt­ko­wo nie­ustaw­nej te­re­nów­ki, roz­ko­szo­wa­ła się lek­ko­ścią pro­wa­dze­nia swo­je­go no­we­go mini ca­brio w ko­lo­rze vol­ca­nic oran­ge, któ­ry ku­pi­ła w bar­dzo oka­zyj­nej ce­nie, gdyż po­przed­ni wła­ści­ciel już po kil­ku mie­sią­cach stwier­dził, że wy­brał jed­nak zbyt rzu­ca­ją­cy się w oczy ko­lor. Co chwi­lę spraw­dza­ła, z jaką pręd­ko­ścią się po­ru­sza, bo tyl­ko w ze­szłym mie­sią­cu dwu­krot­nie za­ła­pa­ła się na fo­to­gra­fię z fo­to­ra­da­ru przez to, że nie była przy­zwy­cza­jo­na do zwin­no­ści i szyb­ko­ści no­we­go auta. Wje­cha­ła na B519 w kie­run­ku König­ste­in, krót­ko przez ron­dem skrę­ci­ła w pra­wo, a po­tem ru­szy­ła dro­gą, któ­ra wiła się przez las w stro­nę Mam­mol­sha­in, dziel­ni­cy König­ste­in.

My­śla­mi była już przy tym, co cze­ka­ło na nią u celu. Zwło­ki, któ­re przez dłuż­szy czas leżą w za­mknię­tym miesz­ka­niu, nie tyl­ko są w okrop­nym sta­nie, ale do­dat­ko­wo dzia­ła­ją de­pry­mu­ją­co na każ­de­go, kto je oglą­da, bo stan moc­no po­su­nię­te­go roz­kła­du świad­czy o tym, że nikt się tym czło­wie­kiem nie in­te­re­so­wał, nikt za nim nie tę­sk­nił i ni­ko­mu go nie bra­ko­wa­ło. W nie­któ­rych przy­pad­kach ozna­cza to rów­nież po­raż­kę sys­te­mu po­mo­cy spo­łecz­nej.

W więk­szo­ści przy­pad­ków do ujaw­nie­nia cia­ła w sta­nie roz­kła­du do­cho­dzi­ło nie przez smród zgni­li­zny, lecz do­pie­ro przez ro­bac­two wy­le­wa­ją­ce się do­słow­nie spod drzwi na klat­kę scho­do­wą. Cał­kiem nie­daw­no jej były mąż Hen­ning Kirch­hoff, szef In­sty­tu­tu Me­dy­cy­ny Są­do­wej Uni­wer­sy­te­tu Go­ethe­go we Frank­fur­cie, był świad­kiem zu­peł­nie nie­po­ję­tej sy­tu­acji. W jed­nym z wie­żow­ców miesz­kań­cy uszczel­ni­li drzwi miesz­ka­nia są­sia­da, by po­wstrzy­mać ro­bac­two wy­do­sta­ją­ce się na klat­kę scho­do­wą. Alarm wsz­czę­to do­pie­ro, kie­dy są­czą­ca się z gni­ją­ce­go cia­ła ciecz prze­do­sta­ła się przez su­fit do miesz­ka­nia po­ni­żej. Sta­rusz­ka, któ­ra miesz­ka­ła tam od po­nad sześć­dzie­się­ciu lat, zmar­ła sześć ty­go­dni wcze­śniej, a że czynsz był au­to­ma­tycz­nie po­bie­ra­ny z kon­ta, na któ­re co mie­siąc wpły­wa­ła jej eme­ry­tu­ra, ad­mi­ni­stra­cja nie za­uwa­ży­ła ni­cze­go po­dej­rza­ne­go. Tra­ge­die ta­kie jak ta zda­rza­ją się, nie­ste­ty, sto­sun­ko­wo czę­sto i mimo że po­śmiert­ny roz­kład jest – z bio­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia – czymś cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nym, Pia uwa­ża­ła, że to wy­raz cał­ko­wi­te­go bra­ku sza­cun­ku, je­śli do­pusz­cza się, aby ludz­kie cia­ło w ta­kim sta­nie po­zo­sta­wa­ło nie­mal­że na wi­do­ku.

– Za dwie­ście me­trów skręć w lewo – po­le­cił głos z na­wi­ga­cji, kie­dy Pia mi­nę­ła cen­trum ja­kiejś ma­łej miej­sco­wo­ści. – Uwa­ga! Cel znaj­du­je się przy uli­cy za­mknię­tej dla ru­chu.

Pia zwol­ni­ła i nie­ca­łe sto me­trów przed koń­cem te­re­nu za­bu­do­wa­ne­go zje­cha­ła w wą­ską, wy­bo­istą ulicz­kę, pro­wa­dzą­cą przez las stro­mo w dół.

– Do­tar­łeś do celu. Cel znaj­du­je się po le­wej stro­nie.

Kie­dy mi­nę­ła ostat­nie drze­wa, jej oczom uka­za­ło się kil­ka du­żych bu­dyn­ków z wy­pło­wia­łej już ce­gły klin­kie­ro­wej ze spo­rym bru­ko­wa­nym po­dwó­rzem, nad któ­rym pa­no­wa­nie już daw­no prze­ję­ły chwa­sty wy­ra­sta­ją­ce ze szcze­lin mię­dzy ka­mie­nia­mi. Po­rdze­wia­ła bra­ma wy­glą­da­ła tak, jak­by od dłuż­sze­go cza­su nikt jej nie otwie­rał. Fa­sa­dę jed­ne­go z bu­dyn­ków zdo­bi­ły sta­ro­mod­ne li­te­ry, ukła­da­ją­ce się w na­pis: „Wody mi­ne­ral­ne E. Re­ifen­rath & Cie. Od 1858 roku”.

– Za­wróć, je­śli to moż­li­we! – za­żą­da­ła na­wi­ga­cja, jed­nak Pia nie zwra­ca­ła już na nią uwa­gi. Za­raz za za­krę­tem stał ra­dio­wóz. Umun­du­ro­wa­ny po­li­cjant opie­rał się o błot­nik, lecz na jej wi­dok wy­pro­sto­wał się, uniósł dłoń i za­stą­pił jej dro­gę. Pia opu­ści­ła szy­bę.

– A, to pani! – Do­pie­ro wte­dy mło­dy funk­cjo­na­riusz ją roz­po­znał. – Nowa bry­ka, nie­źle. A co z tym sta­rym czoł­giem, któ­rym pani jeź­dzi­ła? Na ży­let­ki?

– Sprze­da­łam. Trze­ba oszczę­dzać pa­li­wo, taki trend te­raz. – Uśmiech­nę­ła się. – Gdzie pod­je­chać?

– Przez bra­mę, a po­tem da­lej, tak jak pro­wa­dzi pod­jazd.

Pia po­dzię­ko­wa­ła za wska­zów­ki i zdję­ła nogę z ha­mul­ca. Po­tęż­na kuta bra­ma sta­ła otwo­rem. As­fal­to­wy pod­jazd me­an­dro­wał przez po­nu­ry za­gaj­nik jo­deł, tui i gę­stych krza­ków ro­do­den­dro­nów. Przez ostat­nie ty­go­dnie słoń­ce i deszcz na zmia­nę do­pro­wa­dzi­ły na­tu­rę do zie­lo­nej eks­plo­zji. Tra­wa ro­sła jak sza­lo­na, gdzie­nie­gdzie wy­chy­la­ły się z niej po­je­dyn­cze kęp­ki nar­cy­zów, a pod po­kry­ty­mi zie­lo­ny­mi li­ść­mi ko­na­ra­mi po­tęż­ne­go kasz­ta­now­ca lśnił bia­ło ko­bie­rzec za­wil­ców. Zza ostat­nie­go za­krę­tu wy­nu­rzył się dom. Z da­le­ka wy­glą­dał nie­mal ma­je­sta­tycz­nie z wie­życz­ka­mi w na­roż­ni­kach i sze­ro­ki­mi scho­da­mi pro­wa­dzą­cy­mi do wej­ścia skry­te­go pod por­ty­kiem wspar­tym na czte­rech ko­lum­nach. Jed­nak z bli­ska ca­łość nie przed­sta­wia­ła się tak im­po­nu­ją­co, bo było wi­dać, jak moc­no mury i tyn­ki zo­sta­ły nad­gry­zio­ne zę­bem cza­su. Ele­wa­cja od­pa­da­ła wiel­ki­mi pła­ta­mi, dach w wie­lu miej­scach po­kry­wał mech, a zwi­sa­ją­ce i roz­pa­da­ją­ce się łaty wy­glą­da­ły jak skó­ra za­gło­dzo­ne­go ko­nia, na­pię­ta na wy­sta­ją­cych że­brach kro­kwi. Tu i ów­dzie bra­ko­wa­ło da­chó­wek, a część okien na pierw­szym pię­trze za­bi­to de­ska­mi.

Pia za­trzy­ma­ła się na wy­sy­pa­nym żwi­rem pod­jeź­dzie i wy­sia­dła. Obok ko­mi­sa­rza Cord­ta sta­ła ja­kaś ko­bie­ta. Była mniej wię­cej w wie­ku Pii, mia­ła my­sio­sza­re, krót­ko przy­cię­te wło­sy po­prze­pla­ta­ne żół­ta­wy­mi blond ko­smy­ka­mi. To po­pi­so­we dzie­ło sła­be­go fry­zje­ra zu­peł­nie nie pa­so­wa­ło do szczu­płej twa­rzy nie­zna­jo­mej. Za to jej oczy błysz­cza­ły z eks­cy­ta­cji.

– To ta pani nas za­wia­do­mi­ła – wy­ja­śnił Cordt. – Pani... eee... roz­no­si rano ga­ze­ty i dzi­siaj zwró­ci­ła uwa­gę, że skrzyn­ka pocz­to­wa jest prze­peł­nio­na. Chcia­ła po­szu­kać wła­ści­cie­la domu i przez okno w kuch­ni za­uwa­ży­ła ko­goś w środ­ku.

Ko­bie­ta nie­cier­pli­wie po­ta­ki­wa­ła przy każ­dym sło­wie wy­po­wia­da­nym przez po­li­cjan­ta. Nie mo­gła się do­cze­kać, by oso­bi­ście zdać re­la­cję z tego, co zo­ba­czy­ła i prze­ży­ła. No i przede wszyst­kim, by choć przez chwi­lę zna­leźć się w cen­trum uwa­gi.

– Wahl, Mo­ni­ka Wahl – przed­sta­wi­ła się po­spiesz­nie. – Od sied­miu lat to mój re­wir i do­star­czam tu ga­ze­ty. To dom pana Re­ifen­ra­tha, ostat­ni na mo­jej tra­sie, bo po­tem idę z Pep­pi, to zna­czy z moim psem, do par­ku zdro­jo­we­go na spa­cer. Pew­nie wcze­śniej bym za­uwa­ży­ła, że coś jest nie tak, ale ostat­nie dwa ty­go­dnie by­łam na urlo­pie, więc nie...

– Spo­koj­nie, po­wo­li! – Pia unio­sła dłoń, żeby prze­rwać po­tok słów wy­po­wia­da­nych po­spiesz­nie przez pa­nią Wahl. – Jak do­sta­ła się pani na te­ren po­sia­dło­ści? Bra­ma była otwar­ta czy za­mknię­ta?

– Otwar­ta i to mnie bar­dzo zdzi­wi­ło – wy­ja­śni­ła roz­no­si­ciel­ka ga­zet. – Bo nor­mal­nie to ona jest cały czas za­mknię­ta! Par­ku­ję za­wsze na po­bo­czu, wy­pusz­czam Pep­pi, wkła­dam ga­ze­ty do skrzyn­ki i le­ci­my na spa­cer. Ale dzi­siaj Pep­pi ru­szy­ła jak strza­ła! Wbie­gła przez bra­mę i tyle ją wi­dzia­łam. Po­pę­dzi­łam za nią, bo się ba­łam, żeby nic jej się nie sta­ło. Pan Re­ifen­rath ma du­że­go psa, ta­kie­go owczar­ka, no, bel­gij­skie­go... ta­kie­go... ma­lo­ni... mi­la­no­ni...

– Ma­li­no­is? – pod­su­nę­ła Pia.

– No wła­śnie, ma­li­no­wy! – po­twier­dzi­ła pani Wahl.

Prze­bie­gła cały pod­jazd, aż w koń­cu zna­la­zła psa za do­mem, przy tyl­nym wej­ściu. Zwie­rzak dra­pał drzwi i wę­szył strasz­nie pod­eks­cy­to­wa­ny. Pani Wahl za­pu­ka­ła do kuch­ni, ale nikt nie za­re­ago­wał, więc po­de­szła do okna, zaj­rza­ła do środ­ka i zo­ba­czy­ła zwło­ki.

– To zna­czy, że pani tam nie wcho­dzi­ła, praw­da? – upew­ni­ła się Pia.

– Nie, skąd. Poza tym drzwi były za­mknię­te. Wzię­łam ko­mór­kę i za­raz za­dzwo­ni­łam na po­li­cję! – Roz­no­si­ciel­ka ga­zet przez chwi­lę spo­glą­da­ła na nią nie­pew­nie. – To chy­ba do­brze zro­bi­łam, praw­da?

– Oczy­wi­ście – uspo­ko­iła ją Pia. – Do­my­śla się pani, kim może być czło­wiek, któ­re­go zwło­ki pani zna­la­zła?

– Wy­da­je mi się, że to bę­dzie pan Re­ifen­rath. Sta­ru­szek, daw­no po osiem­dzie­siąt­ce – wy­ra­zi­ła swo­je przy­pusz­cze­nia i za­drża­ła. – Ale nie wiem na pew­no, bo nie pa­trzy­łam tak do­kład­nie.

– Miesz­ka sam czy z kimś?

– Sam, z tego, co wiem. Poza nim ni­ko­go tu nie wi­dy­wa­łam.

– Pro­szę po­ka­zać, któ­rę­dy pani szła i z któ­re­go miej­sca zo­ba­czy­ła pani zwło­ki – po­pro­si­ła Pia.

Ko­bie­ta za­pro­wa­dzi­ła ją i Cord­ta pew­nym kro­kiem za dom i wska­za­ła na drzwi z boku, do któ­rych wiódł chod­ni­czek z po­pę­ka­nych płyt be­to­no­wych.

– Przez tam­to okno pani go zo­ba­czy. – Mo­ni­ka Wahl wska­za­ła pal­cem na jed­no z dwóch ku­chen­nych okien, ale sama trzy­ma­ła się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. – Praw­dę mó­wiąc, raz wy­star­czy, dru­gi raz nie chcę tego oglą­dać. Będę pani jesz­cze po­trzeb­na? Bo poza roz­no­sze­niem ga­zet mam jesz­cze praw­dzi­wą pra­cę.

– Nie, dzię­ku­ję. Jest pani wol­na. – Pia uśmiech­nę­ła się przy­jaź­nie. – Dzię­ku­ję za po­moc i za po­sta­wę. Jest pani bar­dzo spo­strze­gaw­cza i do­brze, że nas pani po­wia­do­mi­ła.

Mo­ni­ka Wahl za­czer­wie­ni­ła się z dumy, sły­sząc tyle kom­ple­men­tów.

– Nie wie­dzia­łam, że tu­taj stoi taki wiel­ki dom – zwró­ci­ła się Pia do umun­du­ro­wa­ne­go po­li­cjan­ta, kie­dy roz­no­si­ciel­ka ga­zet znik­nę­ła na pod­jeź­dzie. Jesz­cze raz spoj­rza­ła na fa­sa­dę. – Co ja mó­wię, to już dwo­rek, a nie dom.

Drzwi do kuch­ni były za­mknię­te na za­mek, więc obe­szli bu­dy­nek, żeby spraw­dzić fron­to­we wej­ście. Głów­ne drzwi były otwar­te, a blo­ka­da skrzy­dła opusz­czo­na. Pia nie wi­dzia­ła w tym ni­cze­go dziw­ne­go, bo kie­dy miesz­ka­ła w go­spo­dar­stwie, sama czę­sto tak ro­bi­ła, żeby nie mu­sieć otwie­rać drzwi, krzą­ta­jąc się w obej­ściu. We­szła do środ­ka, za­trzy­ma­ła się tuż za pro­giem i ode­tchnę­ła głę­bo­ko przez nos. W po­wie­trzu uno­si­ła się woń amo­nia­ku zmie­sza­na z za­pa­chem ze­psu­te­go sera. Ty­po­wy smród roz­kła­da­ją­cych się zwłok. Się­gnę­ła do kie­sze­ni i wy­grze­ba­ła z niej parę la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek.

– Mam wejść czy po­cze­kać tu­taj? – za­py­tał Cordt.

Pia obej­rza­ła się i stwier­dzi­ła, że nie pa­lił się szcze­gól­nie do oglą­da­nia cia­ła, któ­re od ja­kie­goś cza­su roz­kła­da­ło się w kuch­ni.

– Nie ma ta­kiej po­trze­by. Pro­szę po­wia­do­mić wszyst­kich zgod­nie z pro­ce­du­ra­mi, włącz­nie z za­kła­dem po­grze­bo­wym – zde­cy­do­wa­ła, za co Cordt uśmiech­nął się do niej z wdzięcz­no­ścią i ski­nął gło­wą.

Pia ro­zej­rza­ła się po holu. Dom wy­róż­niał się nie­mal pu­ry­tań­ską pro­sto­tą. Poza du­żym drew­nia­nym krzy­żem na ścia­nach po­wy­żej wy­so­kie­go na metr pasa brą­zo­wej bo­aze­rii nie wi­sia­ło nic. Je­dy­nym ele­men­tem przy­cią­ga­ją­cym spoj­rze­nia był gi­gan­tycz­ny piec ka­flo­wy w ko­lo­rach bie­li i błę­ki­tu, znaj­du­ją­cy się po pra­wej stro­nie po­miesz­cze­nia. Spod su­fi­tu zwie­szał się duży za­ku­rzo­ny krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol. Po­środ­ku holu za­czy­na­ły się sze­ro­kie scho­dy z ja­sne­go pia­skow­ca, pro­wa­dzą­ce na wyż­sze kon­dy­gna­cje. Po obu stro­nach było wi­dać ko­ry­ta­rze. Świa­tło wpa­da­ło przez dwa wą­skie wi­tra­że, za­le­wa­jąc pod­ło­gę z ja­sne­go mar­mu­ru ko­lo­ro­wy­mi re­flek­sa­mi. Pia ru­szy­ła w stro­nę ko­ry­ta­rza po pra­wej stro­nie. Na skó­rze po­czu­ła chłod­ny po­wiew, a, zbli­ża­jąc się do koń­ca przej­ścia, z każ­dym kro­kiem czu­ła co­raz in­ten­syw­niej­szy za­pach roz­kła­da­ją­cych się zwłok. Pia do­tknę­ła dło­nią sta­re­go ka­lo­ry­fe­ra. Był lo­do­wa­ty. Po­de­szła do kuch­ni i sta­nę­ła w drzwiach. Zmu­si­ła się, by od­dy­chać przez usta. Czło­wiek po­trze­bu­je kil­ku mi­nut, by przy­zwy­cza­ić się do pra­wie każ­de­go za­pa­chu, wie­dzia­ła o tym z dłu­go­let­nie­go do­świad­cze­nia. Wy­star­czy­ło sku­pić się na czymś in­nym i nie my­śleć o smro­dzie. W ca­łym domu pa­no­wa­ła ci­sza jak w ko­ście­le. Je­dy­nym dźwię­kiem, jaki do niej do­cie­rał, było bzy­cze­nie mu­chy, któ­ra nie­stru­dze­nie ata­ko­wa­ła szy­bę, by wy­le­cieć na ze­wnątrz.

Po­miesz­cze­nie na pla­nie pro­sto­ką­ta było cał­kiem spo­re. Po le­wej stro­nie, wzdłuż po­zba­wio­nej okien ścia­ny sta­ły ty­po­we dla lat sześć­dzie­sią­tych me­ble w zgni­ło­zie­lo­nym ko­lo­rze z uchwy­ta­mi uda­ją­cy­mi alu­mi­nium. Ta­kie same szaf­ki Pia pa­mię­ta­ła z ro­dzin­ne­go domu, tyle że w nie­co żyw­szych ko­lo­rach. Spoj­rza­ła na ławę na­roż­ną po prze­ciw­nej stro­nie kuch­ni, stół z moc­no po­ry­so­wa­nym bla­tem ze sklej­ki, na któ­rym le­ża­ły roz­ło­żo­na ga­ze­ta i brud­ny ta­lerz, naj­praw­do­po­dob­niej po śnia­da­niu. Fusy z kawy po­kry­ła pleśń, a nad­gry­zio­ny chleb przy­brał zie­lon­ka­wą bar­wę i wy­sy­cha­jąc, wy­giął się w pod­ko­wę. Pu­sta mi­ska na pod­ło­dze i duży wi­kli­no­wy kosz z le­go­wi­skiem w środ­ku były je­dy­ny­mi śla­da­mi świad­czą­cy­mi o tym, że w domu rze­czy­wi­ście miesz­kał ma­li­no­is, o któ­rym wspo­mnia­ła roz­no­si­ciel­ka ga­zet. Sa­me­go psa za to nie było ani sły­chać, ani wi­dać. Zwło­ki męż­czy­zny le­ża­ły na czymś w ro­dza­ju sofy i znaj­do­wa­ły się w sta­nie moc­no po­su­nię­te­go roz­kła­du. Gazy gnil­ne wy­peł­ni­ły cia­ło, na­da­jąc mu gro­te­sko­wy, wy­dę­ty kształt, a pod zie­lon­ka­wą skó­rą za­czę­ły two­rzyć się pę­che­rze. Z otwar­tych ust wy­su­nął się sczer­nia­ły ję­zyk. Siwe wło­sy męż­czy­zny kon­tra­sto­wa­ły z dzi­wacz­nie opuch­nię­tą, czer­wo­no­brą­zo­wą skó­rą na twa­rzy. Gdy­by w kuch­ni było tyl­ko nie­co cie­plej, cia­ło po­kry­wa­ły­by ru­chli­we lar­wy. Taki wi­dok był trud­ny do znie­sie­nia, na­wet dla Pii, któ­ra wi­dzia­ła już prze­cież zwło­ki nie­je­den raz. Nie mu­sia­ła być spe­cja­list­ką od me­dy­cy­ny są­do­wej, by stwier­dzić, że zgon na­stą­pił ja­kiś czas temu. Py­ta­nie tyl­ko, dla­cze­go ni­ko­go nie za­nie­po­ko­ił fakt, że sta­ru­szek prze­stał się po­ja­wiać?

Na ha­czy­ku przy drzwiach pro­wa­dzą­cych na dwór wi­sia­ło kil­ka kur­tek, obok nich smycz, a po­ni­żej, na pod­ło­dze, sta­ła para zie­lo­nych ka­lo­szy. Na pierw­szy rzut oka moż­na było po­my­śleć, że męż­czy­zna zmarł w spo­sób na­tu­ral­ny. Być może jadł śnia­da­nie, źle się po­czuł i po­ło­żył się na ka­na­pie, żeby po­cze­kać, aż mu przej­dzie, i wte­dy usta­ła ak­cja ser­ca. Po osiem­dzie­siąt­ce nie było to nie do po­my­śle­nia. Pia przyj­rza­ła się zwło­kom nie­co do­kład­niej i od razu zwró­ci­ła na coś uwa­gę. Czyż­by na twa­rzy de­na­ta było wi­dać za­schnię­tą krew? Przy­kuc­nę­ła obok me­bla. Tak! To była krew! Z bli­ska do­strze­ga­ła uszko­dze­nie skó­ry nad lewą brwią. Pia nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, kie­dy i jak po­wsta­ło. Żeby usta­lić, czy zra­nił się, upa­da­jąc, czy może ktoś go ude­rzył, po­trzeb­na była opi­nia fa­chow­ca. Nie­za­leż­nie od tego, w jaki spo­sób męż­czy­zna się zra­nił, jej wstęp­na teo­ria na­tu­ral­nej śmier­ci sta­wa­ła się co­raz trud­niej­sza do obro­ny. Wsta­ła, wy­ję­ła z kie­sze­ni te­le­fon i wy­bra­ła nu­mer by­łe­go męża.

– Tak? – Hen­ning zgło­sił się już po dru­gim sy­gna­le.

– Je­steś w pra­cy? – za­py­ta­ła Pia, nie mar­nu­jąc cza­su na po­wi­ta­nia.

– A gdzie mam być? Oczy­wi­ście, że w pra­cy – od­po­wie­dział pro­fe­sor Kirch­hoff znie­cier­pli­wio­nym to­nem. – Coś waż­ne­go, czy chcia­łaś so­bie po­plot­ko­wać?

– Słu­cham?! A przy­po­mi­nasz so­bie choć­by je­den raz, że­bym za­dzwo­ni­ła do cie­bie plot­ko­wa ć? – Pia za­re­ago­wa­ła w ten sam spo­sób. – Po­trze­bu­ję tu ko­goś od was.

Wraz z upły­wem cza­su cha­rak­ter Hen­nin­ga ro­bił się co­raz dziw­niej­szy i trud­niej­szy. Pół­to­ra roku wcze­śniej osta­tecz­nie roz­pa­dło się jego dru­gie mał­żeń­stwo, ze szkol­ną przy­ja­ciół­ką Pii, Mi­riam Ho­ro­witz. Po­li­cjant­ka zu­peł­nie szcze­rze ży­czy­ła by­łe­mu mę­żo­wi, żeby tym ra­zem mu się uda­ło, jed­nak my­śląc o daw­nej ko­le­żan­ce, od­czu­wa­ła ci­chy try­umf, gdyż ta z po­cząt­ku osią­gnę­ła coś, cze­go Pia nie osią­gnę­ła ni­g­dy: naj­zwy­czaj­niej w świe­cie zmu­si­ła Hen­nin­ga do pra­cy w nor­mal­nych go­dzi­nach. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, bo pro­fe­sor Kirch­hoff był nie­ule­czal­nym pra­co­ho­li­kiem. Żył dla pra­cy, któ­ra dla nie­go była czymś wię­cej niż tyl­ko za­wo­dem; trak­to­wał ją jako mi­sję i po­wo­ła­nie. W prze­ci­wień­stwie do Pii, któ­ra w pew­nej chwi­li po­go­dzi­ła się z roz­pa­dem wię­zi mał­żeń­skich i wy­pro­wa­dzi­ła od Hen­nin­ga, Mi­riam ro­bi­ła mu sce­nę za sce­ną. Jej te­atral­ne wy­pro­wadz­ki i po­wro­ty trwa­ły tak dłu­go, aż Hen­ning w koń­cu nie wy­trzy­mał i uciekł do służ­bo­we­go, trzy­dzie­sto­pię­cio­me­tro­we­go miesz­kan­ka przy uni­wer­sy­te­cie.

– Co ty po­wiesz? – Hen­ning na­gle oka­zał za­in­te­re­so­wa­nie. – Czyż­by ja­kieś zwło­ki?

– A po co był­by mi ktoś z In­sty­tu­tu Me­dy­cy­ny Są­do­wej, gdy­bym nie mia­ła de­na­ta do zba­da­nia? – burk­nę­ła Pia.

– Dia­bli wie­dzą. Mo­głaś się po pro­stu za mną stę­sk­nić – za­żar­to­wał Hen­ning, ale kie­dy Pia wy­ja­śni­ła mu, po co go wzy­wa, na­tych­miast spo­waż­niał.

– Sam przy­ja­dę – za­po­wie­dział. – Ni­cze­go nie do­ty­kaj i cze­kaj na mnie! I nie wol­no otwie­rać okien!

– To nie są moje pierw­sze zwło­ki – przy­po­mnia­ła mu Pia. Po­tem po­dyk­to­wa­ła by­łe­mu mę­żo­wi ad­res, roz­łą­czy­ła się i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Mi­nę­ła je­de­na­sta. Wy­szła z kuch­ni i zaj­rza­ła do po­zo­sta­łych po­miesz­czeń na par­te­rze. Tuż obok kuch­ni znaj­do­wa­ła się sy­pial­nia. Ma­syw­ne me­ble z li­te­go orze­cha, wy­so­ka sza­fa na ubra­nia, łóż­ko z wez­gło­wiem, noc­ny sto­lik, a na nim bu­dzik, któ­ry za­trzy­mał się dwa­dzie­ścia mi­nut po dzie­sią­tej. Nad to­a­let­ką z mar­mu­ro­wym bla­tem wi­sia­ło za­mglo­ne lu­stro opra­wio­ne w ró­ża­ne drew­no. Nie­da­le­ko sza­fy stał sa­mot­ny po­moc­nik, przez któ­ry prze­wie­szo­no sta­ran­nie zło­żo­ne spodnie, ko­szu­lę w kra­tę i zie­lo­ny swe­ter. Me­ble wy­da­wa­ły się zbyt wiel­kie w sto­sun­ku do nie­du­że­go po­miesz­cze­nia i dzia­ła­ły przy­tła­cza­ją­co; Pia uzna­ła, że sta­rość i brak sił zmu­si­ły go­spo­da­rza do prze­nie­sie­nia się na par­ter wiel­kie­go domu. Wy­su­nę­ła po ko­lei szu­fla­dy ko­mo­dy i po­czu­ła coś dziw­ne­go. Coś jej w tym wszyst­kim nie pa­so­wa­ło. Bie­li­zna i skar­pet­ki le­ża­ły w nie­ła­dzie. Pia zaj­rza­ła do sza­fy. Po­zrzu­ca­ne z wie­sza­ków ubra­nia le­ża­ły nie­dba­le na sa­mym dole, nie­po­skła­da­ne ko­szu­le zo­sta­ły wci­śnię­te byle jak z po­wro­tem na pół­kę. Po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ła się ła­zien­ka. Po­li­cjant­ka zaj­rza­ła do szaf­ki za lu­strem. Tu­taj rów­nież wy­glą­da­ło, jak­by ktoś po­spiesz­nie wy­jął z niej wszyst­ko, a po­tem wrzu­cił z po­wro­tem: przy­bo­ry do go­le­nia, pa­stę do zę­bów, szczot­kę do wło­sów. Krem mo­cu­ją­cy do pro­tez i płyn do ich czysz­cze­nia, pa­tycz­ki do uszu, wodę po go­le­niu. Zna­la­zła rów­nież opa­ko­wa­nie aspi­ry­ny, sy­ro­pu na ka­szel i pa­sty­lek do ssa­nia na su­che gar­dło, opa­ko­wa­nie ome­pra­zo­lu, be­ta­blo­ker i in­hi­bi­tor ACE. Pia za­czę­ła po­dej­rze­wać, że sta­ru­szek cier­piał na pro­ble­my z żo­łąd­kiem, zbyt wy­so­kim ci­śnie­niem i ja­kieś inne cho­ro­by ukła­du krą­że­nia. Obok sy­pial­ni znaj­do­wał się nie­co więk­szy po­kój wy­ko­rzy­sty­wa­ny w cha­rak­te­rze biu­ra i sa­lo­nu te­le­wi­zyj­ne­go. Wy­god­ny fo­tel na­prze­ciw­ko ekra­nu mu­siał na­le­żeć do ulu­bio­nych me­bli wła­ści­cie­la domu, na co wska­zy­wa­ły so­lid­ne prze­tar­cia na pod­ło­kiet­ni­kach i za­głów­ku. Moc­no zu­ży­ty per­ski dy­wan po­kry­wa­ły kłacz­ki psiej sier­ści. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy olej­ne. Na pierw­szy rzut oka nie przed­sta­wia­ły zbyt wiel­kiej war­to­ści ma­te­rial­nej. Ja­śniej­szy pro­sto­kąt na sta­rej ta­pe­cie od razu przy­cią­gał wzrok, su­ge­ru­jąc, że jed­ne­go z ma­lo­wi­deł bra­ku­je. Pia przyj­rza­ła się biur­ku z ciem­ne­go ma­ho­niu z mo­sięż­ny­mi oku­cia­mi. Za nim sta­ły wy­so­ka me­ta­lo­wa szaf­ka na akta i gi­gan­tycz­ny sejf, któ­ry każ­de­go wła­my­wa­cza zmu­sił­by szyb­ko do ka­pi­tu­la­cji. Pia chwy­ci­ła za rącz­kę i po­cią­gnę­ła, jed­nak drzwi ani drgnę­ły. Blo­ka­da szu­flad szaf­ki na akta zo­sta­ła bru­tal­nie wy­ła­ma­na. Zaj­rza­ła do nich, po czym wró­ci­ła do kuch­ni. Spraw­dzi­ła za­war­tość kre­den­su i kie­sze­nie kurt­ki, któ­ra wi­sia­ła obok drzwi na ze­wnątrz. Ani śla­du port­fe­la czy tor­by! Ktoś mu­siał tu cze­goś szu­kać, ale zro­bił to bar­dzo dys­kret­nie. Na pew­no nie był to przy­pad­ko­wy nar­ko­man, bo tacy w po­go­ni za bi­żu­te­rią, elek­tro­ni­ką i go­tów­ką po­tra­fi­li po­roz­ci­nać ma­te­ra­ce, po­przew­ra­cać me­ble i roz­sy­pać po pod­ło­dze za­war­tość szu­flad. Czy wła­my­wa­cze – albo wła­my­wacz – na­pa­dli sta­rusz­ka i go za­bi­li, czy może nie­pro­sze­ni go­ście po­ja­wi­li się w domu do­pie­ro po śmier­ci go­spo­da­rza?
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